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)TEM PEL P R A S O W Y .

Zapewne mało kto z czytelników zwrócił 
uw agę, na niewielkiego dwugłowego orzełka, 
który czarną lub czerwoną maścią odbity znajduje 
się na pierwszej stronie każdego dziennika, ka­
żdego pisma tygodniowego.

Otóż odbicie takiego stempla na każdym 
numerze kosztuje centa, który wpływa do kasy 
rządowej.

Powiedzieliśmy wyżej, że każde pismo pe- 
.rjodyczne ozdobione jest takim stemplem. Twier­

dzenie, to nie jest ścisłem. Dzienniki rządowe 
ja k  np. „Gazeta Lwowska“ są wolne od płacenia 
tego podatku, jak  wT ogóle otaczane są one szcze­
gólną opieką i traktowane nie na równi z inne- 
mi pismami.

Otóż od bardzo dawnego czasu przeciw 
temu stemplowi objawia się silna opozycja ludzi 
stojących po stronie swobody słowa. Sprawa ta 
tu ła  się po Rajchsracie i po dziennikach, lecz 
zawsze dotąd kończyła się na tak  .charaktery­
stycznie nazwanem zabagniemu... Robiono wnioski 
przekazywano komisjom, a potem gdzieś cała spra­
wa znikała jak ów rycerz z ballady, który przez 
noc zapadł się wraz z swym zamkiem, i znale­
ziono tylko na dzień drugi bezdenne bagno.

Pamiętać należy, że większość naszych re­
prezentantów stale oświadczała się przeciw znie­
sieniu tego na prasę nałożonego kagańca.

Obecnie, już na samym początku sesji no­
wego Rajchsratu, morawski poseł Fandrlik  wniósł 
ponownie o zniesienie stempla ; przedstawił przy- 
tem tę sprawę jako nie mającą finansowej natury, 
jako małoważną w ogólnej ekonomji państwa, 
ale natomiast jako sprawę mającą charakter 
czysto policyjno-prasowy. Zapatrywanie słuszne 
i według naszego zdania najzupełniej z prawdą 
zgodne.

Sprawa stempla została przekazana znowu 
komisji, która się ma nad nią zastanowić.

N r . 40.

Dzienniki przebąkują, iż polscy deputo­
wani mają się znów przeciw projektowanej 
zmianie oświadczyć, lecz ponieważ wzmianki o tem 
znajdujemy w nieprzychylnych nam organach 
niemieckich, więc jeszcze temu wierzyć nie mo­
żemy, a przede wszystkiem wierzyć nie chcemy.

Biorąc rzecz ze stanowiska zasadniczego, 
ze stanowiska ludzi pragnących swobody sło­
wa, stempel jest rzeczą szkodliwą, tamującą 
rozwój prasy, jest podatkiem powstrzymującym 
szerzenie oświaty, nałożonym na to, co powinno 
być popieranem, nie zaś ciężarami przygnia- 
tanem.

Dzisiaj nie masz człowieka cywilizowanego, 
któryby nie czytał dzienników. Każdy czuje 
potrzebę poznania spraw, kraj jego i ludzkość 
obchodzących, chce brać udział w walkach umy­
słowych, które się staczają na szerszej arenie 
świata, chce być jednem słowem człowiekiem, 
pamiętając O słowach : (Homo sum, et nil humani
a me alienum puto. Zarówno bogaci jak i biedni 
biorą w tem udział. Dla czegóż tym ostatnim 
kazać płacić drożej, za to, ze chcą być ludźmi, 
że ich obchodzi to, co jest ludzkicm. Robotni­
kowi, utrzymującemu rodzinę, zaledwie starczyć 
może na jej wyżywienie i te kilka reńskich ro­
cznie, które dopłaca, stanowią dlań znaczną 
różnicę.

Lecz najbardziej uczuwają uciskstempla, sa­
me dzienniki niezawisłe. Stempel stanow i dzienną 
rubrykę 20, 30 i więcej złotych reńskich a w na­
szych warunkach, gdzie niestety tak  mało je ­
szcze je s t czytających, stanowi to ciężar przy­
gniatający, k tóry  tem  boleśniej się odczuwać 
daje, że organa rządowe, organa które zawisłe 
są w każdem swem zdaniu od chwilowego n a­
stro ju  rządu, które tak  pisać muszą, jak  im każą, 
są wolne od tego stempla, a oprócz tego mają 
jeszcze liczne dochody z inseratów  przymuso­
wych. Z  takiem  faworyzowaniem konkurencja 
je s t bardzo trudną, szczególniej w naszych wa­
runkach, gdzie dzienniki nie cieszą się wielką 
liczbą prenum eratorów  i gdzie ich wydawnictwo

ze stanowiska finansowego zwykle bywa ze stra­
tami połączone.

W obec tak biednej prasy, stempel staje 
się wielce skuteczną bronią przeciw niepodle­
głym organom.

Lecz po za większymi dziennikami polity­
cznymi jest jeszcze jeden rodzaj prasy, który 
najwięcej na tem cierpi a słuszność i cywilizacja 
wymagają, żeby właśnie jak najbardziej był po­
pieranym. Są to pisma dla ludu, których wy­
dawnictwo z powodu stempla, jest po prostu 
prawie uniemożebnionem.

Szkoły wiejskie dostarczają co roku zwię­
kszający się znacznie kontyngens ludzi umieją­
cych czytać i posiadających jakie takie począt­
kowe wykształcenie. Ludzie ci są później oby­
watelami kraju i w stanowieniu o losach jego 
mają głos uprawniony. Swobody konstytucyjne 
doprowadziły do tego stanu. Otóż ten, który 
przychodzi do urny wyborczej, który w gminie 
ma głos stanowczy, powinien być, choćby ogól­
nikowo o tem co się na świecie dzieje zawia­
domiony. W krajach dalej na Zachód położonych, 
mnóstwo pism na ten cel przeznaczonych roz­
chodzi się po zagrodach wiejskich. U nas istniejeTl 
kilka pisemek, ale pojawiających się w zna­
cznych odstępach czasu i prawie żadnego wpły­
wu nie posiadających.

Takie pisma dla ludu powinny być prze- 
dewszystkiem tanie. Tam cent na numerze sta­
nowi ogromną różnicę, tak wielką, że jest naj­
większą przyczyną, dla czego się u nas nie 
rozwijają organa dla wieśniaków przeznaczone.

W  tym wypadku stempel jest podatkiem 
skutecznie rozwój oświaty ludowej wstrzymują- 
cym i jako taki istnieć na dłużej nie powinien.

Nasi panowie delegaci w W iedniu, powin­
ni o tem pamiętać i nie stawać oporem sprawie, 
która pierwiej czy później zwyciężyć musi. Czyż 
wiecznie w obec świata manifestować się mamy 
jako bojownicy wstecznictwa przeciw postępowi, 
ciemności przeciw św ia tłu ! Dziwne tam zagnie­
ździły się poglądy w umysłach niektórych na­
szych posłów. Słyszeliśmy przecież jednego z nich,
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publicznie mówiącego tu we Lwowie, że kształć­
my w chłopu przedewszystkiem serce a dopiero 
potem uczmy go czytać i pisać, jakby głowa 
i  serce kształciły się w inny sposób, jakby oświa­
ta nie popychała człowieka do szlachetniejszych 
uczuć, jakby nauka stawała dobremu sercu na 
przeszkodzie!

N ie! kalumniom dzienników niemieckich 
i tym razem wierzyć nie chcemy. Delegacja gło­
sować będzie za zniesieniem stempla. Posunę­
liśmy się przecież o kilka lat naprzód, oświata 
ludu i swoboda prasy nie powinny nas już prze­
straszać, delegacja odświeżyła się nowemi w y­
borami, lud okazał się lepiej usposobionym.

Z NIEDAW NEJ PRZESZŁOŚCI
SZKICE WĘGLEM.

L  I T  W  O  S  A .

I.

W  którym zabieramy znajomość z bohaterami i zaczynamy 
sic spodziewać he coś wiecej nastapi.

W e wsi Barania - Głowa, w kancelarji 
w ójta gminy, cicho było jak makiem zasiał. 
W ójt gminy, niemłody już włościanin, nazwi­
skiem Franciszek Burak, siedział przy stole 
i z natężoną uw agą gryzmolił coś na papie­
rze ; pisarz zaś gm iny, m łody i pełen nadziei 
pan Zolzikiewicz, stał pod oknem i opędzał 
się od much.

Much było w  kancelarji jak  w  oborze. 
W szystkie ściany, popstrzone od nich, stra­
ciły swój dawny kolor. Również popstrzone 
było szkło na obrazie wiszącym nad stołem, 
papier, pieczęcie, krucyfiks i urzędowe księgi 
wójtowskie. Muchy łaziły i po wójcie, tak 
jakby po jakim  zwyczajnym ławniku, ale 
szczególniej nęciła je wypom adow ana, wonie­
jąca goździkami, głow a pana Zołzikiewicza... 
Nad tą  głow ą unosił się ich cały r ó j ; siadały 
na rozdziale włosów, tw orząc żywe, ruchome, 
czarne plamy. Pan Zołzikiewicz podnosił od 
czasu do czasu ostrożnie rękę, a potem 
spuszczał ją  n a g le ; dawał się słyszeć płask 
dłoni o głowę, rój wzbijał się brzęcząc 
w  powietrze, a pan Zołzikiewicz schyliwszy 
czuprynę, wybierał palcami trupy  z w łosów 
i zrzucał je na ziemię. Godzina była czwarta 
po południu, w  całej wiosce panowała cisza, 
bo ludzie wyszli na robotę ; za oknem tylko 
kancelarji czochała się o ścianę krow a, i od 
czasu do czasu ukazywała przez okno sapiące 
nozdrza, ze śliną wiszącą u pyska. Czasem 
zarzucała ciężki łeb na grzbiet, broniąc się 
od much, przyczem rogiem zawadzała o ścia­
nę. W ówczas pan Zolzikiewicz wyglądał przez 
okno i wolał :

—  A hej. Ażeby cię...
Potem przeglądał się w  lusterku, w i­

szącym  tuż koło okna, i popraw iał włosy.
Nakoniec przerwał milczenie wójt.
— Panie Zołzikiewicz—  rzekł z mazurska 

niech jus pan napisze ten rapurt, bo mi 
jakoś nieskładno. Przecie je pisarz.

Ale pan Zołzikiewicz był w  złym hu­
morze, a jak  tylko był w  złym humorze, 
w ójt musiał sam wszystko robić. —  T o  i cóż 
żem pisarz ? — odparł z lekceważeniem. —  Pi­
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sarz jest od tego, żeby pisywał do naczelnika 
i do kom isarza; a do wójta, takiego jak  wy, 
to w y sobie sami piszecie. —  Potem  dodał 
z majestatyczną pogardą .—  Albo to  dla mnie 
w ójt, to co ? Chłop i b a s ta ! Zrób chłopa 
czem chcesz... a chłop zawsze będzie chłopem.

Potem  popraw ił włosy i znów spojrzał 
w  lusterko.

W ójt jednak czuł się dotkniętym  i od­
rzekł :

— Patrzcie-no s ię ! A  niby to ja  z komi­
sarzem nie piłem arbaty?

—  W ielka mi rzecz herbata? —  odparł 
niedbale Zołzikiewicz. —  A może jeszcze bez 
araku ?

—  A nie praw da bo z harakiem.
—  T o niech będzie z arakiem, a ja  dla 

tego raportu  nie będę pisał.
W ójt oz wał się gniew liw ie:
—  Kiejś pan taki delikatny fizyk, to 

czemu było prosić się na pisarza?
—  A was się kto prosił. Ja tylko po 

znajomości z naczelnikiem...
—  W ielga znajomość, a jak  tu  przyje- 

dzie to pan ani pary  z gęby...
—  B u ra k ! B u ra k ! ostrzegam, że w y 

jakoś nadto rozpuszczacie język. Mnie już 
wasze chłopy kością w  gardle stoją, razem 
z waszem pisarstwem. Człowiek z edukacją 
tylko między wam i ordynarnieje. Jak się 
rozgniewam, tak rzucę pisarstwo i was do 
djabła.

—  B a ! i cóż pan będzie robił ?
—  Co ? Albo to mi krokwie gryźć bez 

pisarstw a? Człowiek z edukacją da sobie 
rady. Już w y się o człowieka z edukacją 
nie bójcie. Jeszcze wczoraj rew izor Stolbiecki 
do mnie p o w iada ; „Ej ty  Zołzikiewiczu 
z ciebie byłby czort nie podrewizor, bo ty 
wiesz jak  traw a rośnie". Powiedzcie głupiemu. 
Mnie plunąć na wasze pisarstwo. Człowiek 
z edukacją...

—  O w a ! to się jeszcze świat nie 
skończy.

— Świat się nie skończy, ale w y będziecie 
kwacza w  maźnicy maczać i kwaczem w księ­
gach pisać. Będzie wam  ciepło, aż przez aksa­
m it d rąg  poczujecie.

W ójt począł się drapać w  głowę.
—  Kiej bo pan, to zara na zadnie nogi.
—  A to nie rozpuszczajcie gęby.
—  Juści bo juści.
I znowu nastała cisza, tylko pióro w ój­

towskie zwolna skrzypiało na papierze.
Nakoniec wójt w yprostow ał się, obtarł 

pióro o sukmanę i rze k ł:
—  A no! z pom ocą Bożą skończyłem.
—  Przeczytajcież coście nagwazdali.
—  Co miałem tu gwazdać. W ypisa­

łem akuratnie wszyćko co potrzeba.
—  Przeczytajcie, mówię.
W ójt wziął papier w  obie ręce i zaczął 

czytać :
„Do wójta gm iny Wrzeciądza. W  imię 

Ojca i Syna i Ducha świętego A m en ! Na­
czelnik kozał, żeby spisy wojskowe były 
dycht po Matce Bozkiej, a tu  u waju men- 
tryki w  parafii u Dobrodzieja i też nasze 
chłopaki chodzą do waju na bandosę, rozu- 
mita, żeby były wypisane i bandosńiki też 
przysłać p r/ed  m atką Boską, jak skoń­
czone ośmnaście lat, bo jak  tego nie uczynita,

to  dostanieta po łbie czego sobie i w am  
życzę, am en.“

Poczciwy w ójt co niedziela słyszał, jak  
proboszcz kończył w  ten sposób kazanie, 
zakończenie więc takie zdawało mu się ró ­
wnie koniecznem, jak  i odpowiadaj ącem 
wszelkim wym aganiom  przyzwoitego stylu —  
a  tymczasem Zołzikiewicz zaczął się śmiać.

—  T o tak? —  spytał.
—  A to niech pan napisze lepiej.
—  Pewno, że napiszę, bo mi w styd za 

całą Baranią - Głowę.
T o  rzekłszy, Zołzikiewicz siadł, wziął 

pióro w  rękę, zatoczył nim kilka kół, jakby 
dla nabrania rozpędu, i począł szybko pisać.

W krótce zawiadomienie było g o to w e ; 
wówczas autor popraw ił włosy i czytał, co 
następu je:

„W ójt gm iny Barania - Głowa, do w ójta 
gm iny W rzeciądza!

„T ak  jak  spisy wojskowe, z polecenia 
władzy wyższej m ają być gotow e na dzień 
ten i ten, roku tego a te g o —tak zawiadamia 
się wójta gm iny W rzeciądza, ażeby m etryki 
włościan Baraniogłowskich nachodzące się 
w  kancelarji parafialnej, z takow ej kancelarji 
w yjął i do gm iny Barania - G łowa w  samym 
skorym  czasie nadesłał. W łościan zaś gminy 
Barania-Głowa znajdujących się na robociznie 
we W rzeciądzy, na tenże dzień przystawi“ . 
W ójt chciwem uchem łowił te dźw ięk i, 
a twarz jego wyrażała przejęcie się i niemal 
religijne skupienie ducha. Jakże to wszystko 
wydało m u się pięknem, uroczystem, jak  na 
wskróś urzędowem. O to, naprzykład, choćby 
ten początek : „T ak  jak  opisy wojskowe
etc.“ W ójt uwielbia! t o : „T ak  jak ,“ ale się 
go wyuczyć nigdy nie mógł, a raczej zacząć 
wprawdzie umiał, ale dalej, ani ru sz! A u Zoł­
zikiewicza płynęło to jak  woda —  że naw et 
w  kancelarji w  powiecie lepiej nie pisali. 
Potem  tylko ukopcić pieczątkę, kropnąć nią 
o papier, ażeby stół trzasnął i ot c o !

—  No jużci co głow a to głow a — rzekł '
w ójt.

—  Ba —  rzekł udobruchany Zołzi­
kiewicz —  przecież pisarz, to jest ten co 
książki pisze.

—  A to pan i książki pisze!
—  Pytacie, jakbyście nie wiedzieli ,  

a księgi kancelaryjne któż pisze ?
—  Praw da — rzekł w ójt.
I po chwili d o d a ł:
—  Spisy pójdą piorunem.
—  W y oto patrzcie, żeby się pozbyć 

ze wsi ladaców.
—  Bogaś ich się tam  pozbędzie!
—  A ja mówię, że naczelnik skarżył się 

że w  Baraniej - Głowie lud niedobry. W ciąż 
powiada, piją. Burak, powiada ludzi nie 
pilnuje, więc się też na nim skrupi.

— B a ! dyć ja  wiem — odrzekł w ójt —
że się wszyćko na mnie krupi. Jak  Rozalka 
Komalicha zlegla, sąd kazał jej dać dwadzie­
ścia pięć, dlatego tylko, żeby na drugi raz 
pamiętała, że to (powiada) dziewce nie ładne. 
K to kazał? Ja? —  Nie ja  ino .sąd . A  m nie 
do tego co ? Niechto sobie i wszystkie zlegną. 
Sąd karał a potem  na mnie.

W  tem miejscu z łoskotem  krow a ude­
rzyła o ścianę, że aż się kancelarja zatrzęsła. 
W ójt zawołał głosem pełnym goryczy.

—  A hej! żeby cię wciornaści.
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Pisarz, który przez ten czas siadł na 
stole, począł znów przeglądać się w  lusterku.

—  Dobrze wam tak —  rzekł — czemu 
się niepilnujecie. Z tem piciem będzie tak 
samo. Jedna parszywa owca wszystkim do­
wodzi i ściąga do karczmy ? Pewnikiem, że 
niewiadomo, a co do picia: jenszy się też 
potrzebuje napić, jak się napracuje w polu.

—  A ja wam mówię tylko to, jednego 
Rzepy się pozbyć i wszystko będzie dobrze.

—  Coże mu ta łeb urwę?
— Łba mu nie urwiecie, ale teraz 

spisy wojskowe. O t zapisać by go w  łistę, 
niechby pociągnął los i basta.

—  Toć że on żonaty i chłopaka ma 
już rocznego.

—  A ktoby tam wiedział. Onby na 
skargę nie poszedł; a poszedłby, toby go 
i niechciełi słuchać. W  czasie branki nikt 
niema czasu.

—  Oj panie pisarzu! panie pisarzu! 
musi panu nie o pijaństwo chodzi, inooR ze- 
powę, a to tyło obraza Boska.

—  A wam co do tego. W y patrzcie ot, 
że i wasz syn ma dziewiętnaście lat —  i że 
takoż musi losować.

— Wiem ci ja o tem, ale ja jego 
nie dam.

—  Jak nie będzie można inaczej, to 
i wykupię.

— 0 !  kiedyście taki bogacz...
— Ma tam Pan Bóg u mnie trochę 

koprowiny, nie wiela tego jest, ale może 
i wstrzyma.

—  Ośmset rubli koprowiny będziecie 
płacić.

—  A kiej powiadam, że zapłacę,, to 
choć i koprowiną zapłacę —  a potem, byle 
Pan Bóg pozwolił zostać wójtem, to przy 
Jego najświętszej pomocy, może mi się to 
ta w jakie dwa roki powrócić.

— Powróci się, albo i nie powróci. Ja 
też potrzebuję i wszystkiego wam nie oddam. 
Człowiek z edukacją zawsze ma większe 
wydatki niż drugi p ro s ty : a jakbyśmy Rzepę 
zapisali na miejsce waszego syna, to i dla 
was byłaby oszczędność... osiemset rubli 
drodze nie znaleźć. (C. d. d.)

j 3  OGA D A N K I
0 różnych mniemaniach naukowych i nienaukowych. 

1. p o g a d a n ka  wętępna.

Zdarzało Ci się zapewne nieraz Szanowny 
Czytelniku, słyszeć, a może nawet samemu wy­
stępować z tego rodzaju uwagami, że np. ten 
lub ów kierunek myślenia nie ma w sobie nic 
narodowego, że to zdanie zgadza się z duchem 
narodowym, a tamto jest mu wręcz przeciwne, 
że pewne zapatrywanie się na rzecz jest nam 
obce, i dla tego zgoła dla nas nieprzydatne, a 
nawet zgubne i t. d. i t. d.... Otóż pozwól, że 
się Ciebie zapytam, czyś się zastanowił kiedy 
poważnie nad znaczeniem tych zarzutów ? czyś 
się starał zdać sobie sprawę z tego, co rozu­
mieć potrzeba przez to wyrażenie duch narodowy ? 

jakie to są cechy, podług których możnaby po­
znać i ocenić, o ile pewna myśl lub uczucie, 
pewne zdanie lub przekonanie jest narodowem

albo niem nie jest ? Zgodzisz się ze mną, że 
jakkolwiek to pytanie wydać Ci się może zrazu 
natrętnem, zasługuje ono przecież na głębsze 
zastanowienie się choćby dla tego, by się uchro­
nić od zbyt pospiesznych, a lekkomyślnych wy­
roków w rzeczach, o których mamy zaledwie 
niejasne pojęcie. Zresztą porozumienie się 
z tobą szanowny czytelniku, pod tym względem 
potrzebnem jest dla mnie samego, gdyż nie- 
płonną mam obawę, że i moje pogadanki spo­
tkać się będą musiały z zarzutem, że są niena- 
rodowe dla tego, że w tej lub owej sprawie 
wypadnie mi powiedzieć coś takiego, co będzie 
przeciwnem powszechnie ustalonemu mniemaniu, 
że tu  i ówdzie wystąpię wręcz przeciwko temu, 
co ktoś w najgłębszem swem przeświadczeniu 
uważa za narodowe. W yznajmy bowiem szczerze 
i otwarcie, że w swych wyrokach o tem, co jest 
narodowe, a co niem nie jest, kierujemy się naj­
częściej, nie jakąś zasadą wyrozumowaną, ale 
prostem widzi mi się, zaprawionem nie rzadko 
złym humorem, że punktem wyjścia dla tych 
wyroków są nie ogólne pojęcia, treścią swą wią­
żące się z życiem narodu, ale indywidualne 
każdego wyobrażenia i zapatrywania się, nie raz 
tak  ciasne, jak  główmy, w których się wylęgły, 
tak obce narodowym potrzebom i dążnościom, 
jak  wszystkie te koterje i sekciarstwa, od któ­
rych zostały zapożyczone.

Że w tem, co powiadam, nie masz naj­
mniejszej przesady, przyzna to każdy, kto ze­
chce się rozpatrzeć w tej iście babilońskiej sprze­
czności zdań i zapatrywań się, z jaką na każdym 
kroku spotykamy się, gdy idzie o wydanie sądu 
o jakiejś rzeczy, która swą treścią lub dążnością 
silnie odbija od tła  powszedniego życia, gdzie 
każdy odrabia swą pańszczyznę podług ustalonej 
rutyny. Weźmy dla przykładu chociażby dzieła 
Lelewela. Imię Lelewela jest tak  silnie sprzą- 
gnięte z narodowemi dziejami bieżącego okresu, 
tak silnie skojarzone z naszemi uczuciami, my­
ślami i dążnościami, że jeżeli kto, to on, zdaje 
się, jak najmniej mógłby podlegać zarzutowi, 
że w dziełach jego pokutuje duch obcy, wygła­
szający nauki, które są przeciwne narodowym 
zasadom ! Komuż to bowiem głównie zawdzięcza­
my, jeżeli nie jemu, że zrozumiawszy naszą 
przeszłość, poznawszy przyczyny naszych nie­

szczęść, zaczynamy przychodzić powoli do prze­
konania, że czas nam zrzucić „te płachty ohydne, 
tę Dejaniry palącą koszulę, utkaną z zastarza­
łych nałogów i z przesądów światło ćmiących!“ 
Tymczasem posłuchajmy, co o nim piszą i mó­
wią taki p. Szujski, albo ks. Podolski, albo 
pierwszy lepszy amator złotego pasa i czerwo­
nego kontusza. Dla p. Szujskiego Lelewel nie 
jest pisarzem narodowym, ponieważ do badań 
historycznych wprowadził metodę analityczną, 
która jest dobrą dla Niemców, ale nie dla nas, 
mających swą własną—syntetyczną. Dla ks. Po­
dolskiego „et consortes“, Lelewel nie jest pisa­
rzem narodowym, ponieważ w dziełach swych 
ma na oku przedewszystkiem interes narodu i bro­
ni go energicznie przeciwko wszelkim uroszcze- 
niom rzymskiej kurji i posłusznego jej krajowego 
duchowieństwa. Dla kontuszowców naszych 
wszelkiego rodzaju, Lelewel nie jest pisarzem 
narodowym, ponieważ przesadza na grunt ojczy­
sty niwelacyjną zasadę francuskiej demokracji, 
wręcz przeciwną naszej przeszłości.

Podobnych temu przykładów możnaby przy­
toczyć bardzo wiele. Zdaje mi się wszakże, że 
ten jeden wystarczy dla okazania, jak  dalece

niepewne i sprzeczne są nasze zdania o tem, 
co ma być uważanem za narodowe, a co za 
obce, jak  są rozstrzelone wszelkie w tej rzeczy 
mniemania, jak dalece wchodzą tu w grę ró­
żnorodne dążności i stronnicze widoki, niema- 
jące często nic wspólnego z narodowem życiem.

Chcę wierzyć, że nieuprzedzony czytelnik 
zgodzi się ze mną, że tej powszechnej niepe­
wności względem tego, co mamy uważać za 
swoje, a co za obce, ilie inaczej można zaradzić, 
jak  przez ostateczne porozumienie się, posta­
wienie pewnej i niezachwianej, na rozumnych 
podstawach opartej zasady, któraby w każdym 
danym wypadku mogła nas oświecić, co mamy 
wziąć, a co odrzucić, co może nam pójść na 
zdrowie, a co przyprawić o chorobę.

Jak to  ? — zawoła może kto, zgorszony 
podobnem twierdzeniem: — czy takiej zasady 
nie mamy ? Więc naród nasz, który ma za sobą 
tysiącletnią przeszłość, pełną zasług i sławy, 
który wśród największych nieszczęść, w ciągłej, 
codziennej walce o byt z wrogiemi sobie żywio­
łami umie się utrzymać na swem narodowem 
stanowisku, oprzeć wszelkim pokusom i niebez­
pieczne dla siebie prądy odgadnąć uczuciem — 
naród taki miałby do dziś dnia żyć bez prze­
wodniej zasady, nie wiedzieć, co pochodzi z jego 
ducha, a co jest obcem, zapożyczonem, miałby 
dziś dopiero uczyć się, co ma uważać za swoje, 
a co za obce ? !... Ale to jest obrazą narodowej 
godności! Twierdzić bowiem coś podobnego, jest 
to jedno, co utrzymywać, że naród nasz albo 
dotąd nie wyrobił jeszcze, albo już stracił po­
czucie swej indywidualności, że przestał być 
sobą, pozostał być organicznym osobnikiem, i jest 
obecnie niczem więcej, jak prostym aglomeratem, 
którego części utrzymują się w skupieniu nie 
siłą wewnętrznego powinowactwa, ale siłą ze­
wnętrznego ciśnienia.

Gdyby się znalazł jaki czytelnik, któryby 
podobne wnioski wyprowadził z założenia ni­
niejszej pogadanki, dałby on tem tylko dowód, 
że nie zrozumiał należycie, o co mi właściwie 
chodzi, że zatem przypisuje mi zamiary, o jakich 
mi się ani śniło.

Nie myślę wcale nauczać naród, jak ma 
sobie postępować z tem, co mu się podaje do 
wierzenia, czem mu się służy i wypłaca. Naród 
bowiem, jako organiczna całość, ustalona wie­
kami, oparta na tradycji i świadoma dziejowego 
swego zadania, jako jednostka, mająca poczucie 
i zeznanie siebie — nie potrzebuje reguł dla 
odróżnienia tego, co przystaje do jego natury, 
co zgadza się z jego usposobieniem, a co mu 
jest obce i wstrętne. Kieruje się on w tem uczu­
ciem i kierować się niem nigdy nie przestanie. 
A  jakkolwiek z uczucia tego, czysto instynkto­
wego, nie umie zdać sobie sprawy — nie mniej 
jest i będzie ono dla niego ostatnią instancją, 
od której wyroków nie masz odwołania. Co przez 
nią zostanie potępionem, tego zrehabilitować 
nikt nie potrafi, co przez nią zostanie przyjętem 
i uznanem za narodowe, to za takie musi być 
uważanem przez każdego. Pamiętajmy atoli, że 
te  wyroki nie bywają doraźne, że na ich wyda­
nie potrzeba czekać długo, nieraz całe la t  dzie­
siątki. Naród w tej sprawie nie spieszy się. 
postępuj no woli i z całą oględnością.

Cho<L mi tu  więc nie o naród, pojęty 
w swej organicznej całości, ale o jego jednostki, 
o te mianowicie, które albo są, albo chcą być 
jego przewodnikami w obec różnych prądów cy­
wilizacji, o jednostki, które występują przed nim
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jako adwokaci, broniący sprawy pewnych kierun­
ków myślenia. Ja k  dla przewódców, tak i dla 
obrońców instynktowe uczucie narodowości nie 
wystarcza, odwoływanie się do narodowego du­
cha, do narodowej zasady, do tradycji, nikogo 
nie potrafi przekonać. Są to piękne ogólniki, ale 
jak  każdy ogólnik, mające tę słabą stronę, że 
są zbyt rozciągliwe i dają się wypełniać treścią, 
jaką się komu podoba.

Czem bowiem jest ów, duch narodowy, któ­
rego każdym razem wzywamy na świadectwo, gdy 
nie wiemy, jak  wytłumaczyć swój w stręt lub 
upodobanie do pewnych rzeczy, nastręczających 
wątpliwość, azali je przyjąć należy lub od­
rzucić? Jakie są jego właściwości, charaktery­
styczne cechy, po których możnaby go odróżnić 
od innego ducha, któreby zdolne były dostarczyć 
nam pewnej miary do ocenienia, o ile dana rzecz 
przystaje do niego, zgadza się z nim, lub też 
mu się sprzeciwia ? Czem jest owa zasada na­
rodowa, którą zwykle, jak mieczem Aleksandra, 
rozcinamy wszystkiej kwestje zawiłe i trudne 
do rozwiązania? Jak  ją s-formułować ? Za po­
mocą jakich wyrazów i zdań wypowiedzieć ją 
i określić tak, ażeby się stała dostępną i zro­
zumiałą dla wszystkich, ażeby będąc dokładnym 
probierzem tego, co się narodowi podaje, położyła 
koniec wszelkiej niepewności i dowolności ?

N a te pytania, jak mi się zdaje, bardzo 
słuszne, nikt dotąd nie dał zaspokajającej od­
powiedzi.

Łatwiejszą już jest do wyrozumienia i okre­
ślenia narodowa tradycja, która, będąc wypad­
kową dziejowych czynników, jest dostępną na­
szemu badaniu i da się przedstawić w sposób 
mniej lub więcej zrozumiały dla każdego. Zba­
dawszy z należytą bezstronnością narodową prze­
szłość, poddawszy pod ścisły rozbiór dziejowe 
zabytki, uwydatniające wszystkie strony narodo­
wego życia — wykrywamy własności, charakte­
rystyczne cechy narodowej tradycji. Gdy zaś 
nie jest ona czem innem, jak sumą kształtów, 
w jakich przejawiało się życie narodu pod wpły­
wem zewnętrznych okoliczności, więc nie trudno 
ująć ją  w formy, opisać i określić za pomocą 
wyrazów i w ten sposób uczynić ją  widoczą 
i zrozumiałą dla każdego.

Z tem wszystkiem, czy wolno nam odwo­
ływać się do tradycji w sprawach, które się 
tyczą obecnego życia narodu lub jego przyszłości ? 
Czy wolno nam o potrzebach dzisiejszego czasu, 
albo o zadaniach, które dopiero wT przyszłości 
możemy wypełnić, wyrokować ze stanowiska po­
trzeb, jakich doznawali nasi przodkowie? T ra­
dycja bowiem nic innego nie oznacza, jak to, 
że zawarte w niej kształty życia wyrobiły się 
w przeszłości pod wpływem potrzeb, jakie w łonie 
narodu wywołały zewnętrze okoliczności. Otóż 
pamiętajmy, że każdy wiek żyje za siebie, że każde 
pokolenie żyje życiem własnem, to jest rozwija się 
pod wpływem właściwych sobie warunków, doznaje 
potrzeb, przez też warunki wywołanych i musi 
w sobie samem szukać środków, któreby owym 
potrzebom zadość uczynić mogły. Cokolwiekbądź 
w tym celu robi i przedsiębierze, robi ono na 
własne ryzyko, albo na ryzyko przyszłości. Za 
każdy jego krok źle obmyślany lub źle wyko­
nany, za wszystkie jego błędy i wykroczenia, 
w szale namiętności popełnione, płaci gotówką 
nie przeszłość, z którą wszelkie rachunki zam­
knięte są już raz na zawsze; ale przyszłość — 
bliższa czy dalsza — przyszłość, która bogatem 
żniwem oddaje nam to, cośmy zasiali, która będąc

koniecznem następstwem naszych czynów, wieńczy 
nasze usiłowania pożądanym skutkiem, albo przy­
nosi z sobą gorzkie owoce klęsk i niepowodzeń.

Skoro więc nie przeszłość, ale przyszłość 
stanowi wszystkie koszta naszego życia; skoro 
nie przeszłość, ale przyszłość ma ciągnąć wszy­
stkie zyski z naszych cnót i zalet i wszystkie 
nasze długi i niedobory pokrywać: to czyż nie 
słuszna jest do przyszłości raczej odwoływać 
się, jak do przeszłości w razie, gdy się okaże 
potrzeba rozstrzygnąć, jak  mamy się zachować 
w obec pewnego objawu umysłowego, czy mamy 
go zalecać lub tylko tolerować, czy też zgoła 
potępić i zwalczać ?! Sądzę, że odpowiedź na­
suwa się tu sama przez się.

Lecz czy takie podstawienie przyszłości za­
miast przeszłości nie jest zastępowaniem rzeczy 
znanej przez nieznaną. Boć przecie odwołując 
się do przeszłości, wiem, do czego się odwołuję. 
Odwołuję się do czynów naszych przodków za­
pisanych w historji, do ich myśli i uczuć, prze­
chowanych w ich pismach, do obyczajów i 
zwyczajów, które mniej lub więcej przetrwały 
w życiu do dziś dnia, do pewnych wierzeń, za­
patrywań się, a choćby nawet przesądów, które 
dotąd licznych mają wyznawców, jeżeli nie w klasie 
wykształconej, to wśród wiejskiej ludności — 
słowem, odwołuję się do czegoś, co albo dotąd 
żyje, albo, jeżeli już nie żyje, to żyło kiedyś i pa­
mięć swego bytu zostawiło w dziejowych zaby­
tkach. Czy można to samo powiedzieć o przy­
szłości? Czy nie jest ona algiebraicznem x, do 
rozwiązania którego nie mamy żadnych danych ? 
Czy nie jest ona większym jeszcze ogólnikiem 
od tych, za jakie uznaliśmy ducha narodowego, 
narodową zasadę — ogólnikiem, który tak jest 
obszernym, że go niczem zapełnić nie można ?

Prawda, że przyszłość, która jeszcze nie 
jest, lecz dopiero będzie, porównana z przeszłością, 
która chociaż również nie jest, ale już była — 
wydaje się czemś nie ujętem czemś, co tylko 
domysłowo da się wypełnić jakąś treścią, co 
tylko przypuszczalnie da się przedstawić w ja ­
kichś, dostępnych naszemu pojęciu, kształtach. 
Wiemy, jaka była przeszłość, ale jaką przjuszłość 
będzie — tego nie wiemy, tego możemy, co naj­
więcej — spodziewać się, pragnąć i do tego 
dążyć. Urzeczywistnienie bowiem przypuszczal­
nych kształtów przyszłości, zawisłem jest od 
tylu warunków, że ich ani przewidzieć, ani 
obrachowaó można, a cóż dopiero mówić o ich 
zapewnieniu Przyszłość więc jest czemś, jak  
najbardziej nieokreślonem, niepewnem. W szystko 
to prawda, z tem wszystkiem nie osłabiają te 
uwagi mego założenia. Przyszłość wtedy dla 
nas jest niejasną, gdy od niej wymagamy mniej 
lub więcej takich szczegółów, jakiemi jest za­
pełniona przeszłość, gdy pragniemy przedstawić 
ją  sobie, jako coś rzeczywistego, dającego się 
rozłożyć na pierwiastki; ale staje się jasną i 
zrozumiałą, gdy ją  pojmować zechcemy, jako 
zamiar, nad spełnieniem którego pracujemy, jako 
zadanie, do urzeczywisteienia którego zmierzamy.

Każdy naród, mający poczucie swej olrę- 
bności, zeznanie swej indywidualności, musi mieć 
także świadomość dziejowego swego zadania. 
Będąc bowiem członkiem narodowej rzeszy, zajmuje 
w niej jakieś stanowisko, jakie mu zakreśla geo­
graficzne jego położenie, dziejowe zasługi, a 
w końcu moralne i umysłowe przymioty. P il­
nować swego stanowiska, gdy się je już raz 
zdobyło, albo dążyć do zdobycia lub odzyskania 
go, gdy się go niema albo straciło — jest to mieć

dziejowe zadanie, j'est to mieć przed sobą przy­
szłość wyraźną, ściśle określoną i zrozumiałą 
dla wszystkich,

Do takiej to właśnie przyszłości należy się 
odwoływać każdym razem, gdy idzie o przedsię- 
wzięcie jakiegoś kroku, który w przyszłości musi po­
ciągnąć za sobą ważne następstwa, gdy idzie
0 rozpoznanie, jak potrzeba się zachować w obec 
pewnych objawów, bądź umjTsłowego, bądź poli­
tycznego życia, o których nie wiemy, czy mamy 
je uznać za swoje, czy za naleciałe zkądinąd; 
w imię takiej to przyszłości można tylko roz­
strzygać, o ile słusznemi są nasze wstręty i uprze­
dzenia do pewnych kierunków myślenia, czy 
to samodzielnie powstających w łonie narodu, 
czy to przyjętych od obcych. Przyszłość taka 
jest najwyższym trybunałem, nie tylko w spra­
wach dotyczących chwili obecnej lub doniosłością 
swą sięgających po za nią; decyduje ona również 
w sposób stanowczy, nieodwołalny o rzeczach, 
które się dostały dziedzictwem po naszych ojcach, 
a mianowicie, co z nich ma być zacho wanem 
w życiu, jako mogące się nam przydać dla na­
szych celów, a co ma być złożonem w archeo- 
logicznem muzeum, jako droga sercu pamiątka.

Jedyną we wszystkich tych wypadkach 
zasadą, rozstrzygającą wszelkie wątpliwości, jes t 
zasada użyteczności dla narodowej sprawy, jes t 
wzgląd na zadanie, jakie się ma przed sobą do speł­
nienia. Co, pod jakimkolwiekbądź względem, 
sprzyja narodowemu zadaniu, co ułatwia lub 
przyspiesza jego spełnienie, to jest pożytecznem
1 dobrem i musi być uznanem za narodowe; wszy­
stko zaś, co mu się sprzeciwia, co je utrudnia 
lub spaźnia, jest szkodliwem. M iarą bowiem 
tego, co jest narodowem, a co niem nie jest, może 
być tylko życie i nie więcej, jak  życie. S ta ­
nowić o potrzebach obecnej chwili ze stanowiska 
warunków, w jakich przeszłość się znajdowała, 
jest to poświęcać życie dla śmierci, jest to za­
bijać żyjące pokolenia dla uczczenia zmarłych 
przodków. Ojcowie nasi mieli swe uczucia i 
przekonania, swe potrzeby i dążności, nad któ­
rych spełnieniem pracowali jak  mogli i umieli — 
niechże i nam wolno będzie być nie niewolniczymi 
ich naśladowcami, ale samodzielnymi pracowni­
kami w dziele narodowej sprawy.

Tradycja, reprezentująca przeszłość, nie po­
winna być kulą galernika, utrudniająoą swobodę 
ruchów, ale balastem areonauty, utrzym ują­
cym łódź jego w równowadze wobec różnych 
prądów powietrza, nie powinna być relikwiarzem 
kości świętych, odbierającym bałwochwalczą cześć, 
ale zbiorem drogich pamiątek podnoszących ducha 
i wzmacniających nadzieje—zbiorem, w którym 
wszakże nie wszystko ma byś umieszczonem, co 
pochodzi z przeszłości. Przeszłość bowiem w ni­
czem nie była ani lepszą, ani gorszą od czasów 
obecnych. M iała ona wiele dobrego, ale również 
nie zbywało jej i na złych, a nawet bardzo 
złych czarzech. Uważać tradycję za dogmat, przed 
którym tylko korzyć się potrzeba, za testam ent 
od którego w niczem nie wolno odstąpić — jest 
to wyrzekać się siebie, zapierać się swych uczuć 
i przekonań, tłumić w sobie to wszystko, co 
żywym pulsem tętni w naszej piersi, co żywą 
prawdą przemawia w głębi naszej duszy, co nas 
krzepi w zawodach i cierpieniach, podtrzymuje 
w nadziejach i pracy.

Ojcowie nasi byli sobą i żyli za siebie, 
bądźmyż i my sobą i żyjąc, kierujmy się tem, 
co mamy przed sobą, ale nie tem, co za nami 
leży, tem co powołanem jes t do życia, ale nie tem
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co zaród śmierci w sobie nosi, albo jest już 
złożonem do grobu. Pamiętajmy bowiem co lud 
nasz mówi: że każdy nieboszczyk, krwią żyjących 
ludzi przywołany do życia, jest upiorem, który 
nocami tylko cbodzi i ze śpiących ludzi krew 
wysysa.

‘W ładysław ‘Kozłowski.

C H A I T A .
O B R A Z E K .

przez

J L L IZ Ę  p R Z E S Z K O W Ą .

{d a g  dalszy.)

W  minutę potem biegł już ulicą w iodącą 
k u  żydowskiej dzielnicy. Trzym ał kwiaty swe 
w  wysoko podniesionem ręku, biegł bardzo 
szybko, ani słyszał wołań goniących go tow a­
rzyszy, a od tych, którzy go doganiali, bronił 
się rękami i nogami. W  ten sposób przebiegł 
kilka wązkich zaułków, kilkanaście różnokształ- 
tnych dziedzińczyków i wpadł do mieszkania 
babki.

W  chwili tej właśnie słońce zachodziło. 
U kośny promień jego padał na drobne szybki 
i spróchniałe ram y okienka. O ! błogosławionem 
bądź słońce, które ozłacasz niekiedy czarne 
ściany takich nizkich ciemnych izdebek, szkar- 
łatnemi smugami opasujesz takie niezgrabne, 
gliniane, rozsypujące się piece, i ciepły poca­
łunek składasz na czole zmarszczonem i zżółkłem 
takiej przygarbionej, zmęczonej, starej łach- 
m an ia rk i!

W  różowym płomieniu zachodzącego słoń­
ca, z kwiatam i w  wysoko podniesionej ręce, 
stanął zdyszany Chaimek przed babką sw ą, 
która, na stoiku siedząc, drżącemi rękam i 
przebierała podarte i brudne łachmany. Śnieżne 
lilje, stulistne róże, błękitne jak niebo nieza­
pom inajki, i wysokie traw y ze srebrnemi brze­
gam i rozbłysły w  słońcu, niby spadły z nieba 
odłam  tęczy ; woń ich świeża, silna, upajająca, 
napełniła izdebkę całą od czarnego sufitu do 
glinianej, poszczerbionej, śmieciem okrytej po­
dłogi. Chaita klasnęła w  ręce, oczy i usta 
szeroko ze zdziwienia otwierając.

—  C haim kie!— zawołała,— aj, aj ! Chaim- 
kie! a zkąd ty  wziął te piękności? gdzie ty  
znalazł takie brylanty? Daj ty  mi ich tu, ja 
im  przypatrzę s ię ! A j ! jak one p ach n ą !

Uczucie niewymownej błogości rozlewało 
się na tw arzy Chaity, gdy wziąwszy piękne 
kw iaty z rąk  wnuka, przyglądała się im zda- 
leka i zblizka, przym rużała oczy, nos swój 
uzbrojony w  wielkie okulary kryła całkiem 
praw ie w  kielichu białej lilji, a szerokie traw y 
o  srebrnych brzegach gładziła dłonią, jakby 
to  były dzieci ukochane, a wciąż w o ła ła :

—  A j! a j ! jakie to gładkie! a jak to 
pachnie! a jak to błyszczy!...

I trudnoby rozpoznać, które z dwojga 
istot tych, dziecię czy babka, cieszyło się na­
miętniej temi arcydziełami natury, które zaja­
śniały nagle w  ciemnem i dusznem ich miejskiem 
więzieniu, tym błyskiem zbytku, który prze­
rżnął i rozświecil przed n im i— zmrok nędzy. 
Cieszyli się oboje naiwnie, głośno, ale uciecha 
•dziecka dłuższą była. Chaita po kwandrasie

poczęła głow ą trzęść smutnie jakoś, westchnęła 
nawet.

—  Kiedy ja byłam młoda — szepnęła —  
ja  takie same piękne kw iaty widywałam  w dw or­
skim ogrodzie. Potem, już ja żadnych kw iatów  
nie widzałam nigdy...

Chaimek siedział w  kątku  na swojej pie- 
rzynce i opowiadając babce o pięknej pani 
i o sposobie, w  jaki kw iaty od niej otrzymał, 
całował od chwili do chwili róże i lilje. Lecz babka 
po wielkiej radości posmutniała na cały wieczór, 
i cerując przy ostatniem świetle dnia stary 
spencer jakiś, wciąż mruczała do siebie coś 
o rodzinnej karczemce, o dworskim  ogrodzie, 
o gałęziach brzóz kołyszących się nad w odą,
0 późniejszem życiu swojem, biedach jego, tro ­
skach, bólach...

W śród nocy budziła się ciągle, stękała, 
wzdychała, a nie śpiąc, usłyszała jak  w  ciem­
nościach zalegających kątek izby, głosił dzie­
cinny, czysty jak srebro, uśmiechniony, z dźwię­
kiem prośby wym ówił przez sen : Daj kwiatek!

Chaimkowi śniła się kobieta w białej 
sukni i z szafirowem, srebrzyście polyskującem 
ok iem ; śniły się mu też kwiaty, i nie dziw, 
bo oddychał wciąż, owiany był cały ich m ocną 
wonią. Nocy tej, niby drugi Heliogabal, spał 
on na kwiatach. W  obawie aby m u gdzie nie 
zginęły, włożył je sobie pod poduszkę, pod 
m ałą, biedną poduszeczkę powleczoną sinem, 
szortskiem płócienkiem.

Bolesne obudzenie! Nazajutrz, Chaita, od­
mawiając jak  zwykle o wschodzie dnia poranne 
swe modlitwy, usłyszała za sobą głośne, spa­
zmatyczne niemal szlochania. Odw róciła się,
1 oto jaki obraz przedstawił się jej oczom.

Na wiązce słomy przykrytej na wpół 
cieńką pierzynką, siedział Chaimek z włosami 
w śród snu rozczochranemi i zjeżonemi, a ko­
lana jego przykryte szarą koszuliną i drobne 
nagie stopy osypanemi była trupam i kwiatów . 
Otworzywszy oczy ze snu, sięgnął on wnet 
pod poduszkę i w ydobył skarby swe, lecz 
w  jakimże stanie! Atłasowe liście białych lilji 
zżółkłe były i porozdzierane, róże na wpół 
ogołocone ze swych koron, sterczały uwiędłemi 
łodygami, szerokie zielone traw y zmieniły się 
do niepoznania... Nie były to już kwiaty, lecz 
słabe o nich zaledwie wspomnienia. Chaimek 
z obwisłemi rękami patrzał na nie i płakał, 
szlochając g ło śn o , pełną piersią. Daremnie 
pocieszała go babka pieszczotliwemi wyrazy, 
to znowu łajała go grożąc, że go rózgą w y­
bije... Chaimek nie słyszał nic i nie widział! 
Łzy duże, rzęsiste, strumieniem nieprzerwanym  
lały się z oczu jego, i spadając na uwiędłe 
kwiecie, skrapiały je- obfitą niby rosą... Je­
dna tam była tylko bujna gałęź niezapominajek, 
k tóra zachowała jeszcze tr  ~>chę świeżości i barw y. 
Błękitne te gwiazdki ze złotemi oczami zda­
wały się łagodnie i smutnie patrzeć na zapła­
kanego chłopczynę. Gdyby posiadały dar m ow y, 
lub gdyby Chaimek znał imię ich, powiedzia­
łyby m u one z pew nością: „Pamiętał !“

Nie wiem jednak, czy nauki udzielane mu 
przez rebe Nochima nie w ygonią z pamięci 
Chaimka łagodnego upomnienia kw iatów  z błę- 
kitnem spojrzeniem. Chaimek bowiem, o d p a iu  
miesięcy m a szczęście być wychowańcem 
i uczniem rebe Nochima...

Był raz wieczór pewien jesienny i smu­
tny. Za okienkiem izdebki Chaity, po długiem, 
wązkim  podw órku z żałośnem gwizdaniem

przylatyw ały w ichry, a gdy milkły na chw ilę , 
słychać było głuchy szmer deszczu spadającego 
na kamienie bruku. Chaita leżała na łóżku swem , 
stękała i wzdychała. W ązki promień lam pki 
migotał po twarzy śpiącego obok niej Chaim ka, 
a ona w  tw arz tę wlepiła nieruchome oczy 
i według zwyczaju swego, półgłosem do sie­
bie m ówiła :

—  O j ! biedne, nieszczęśiwe ty m oje dzie­
cię, co z tobą stanie się kiedy dusza m oja 
rozwód weźmie z mojem ciałem ! Co z to b ą  
będzie, kiedy Przedwieczny zawoła duszę m oją, 
aby szła ztąd i połączyła się w  światłości Jego 
z duszami m atki mojej i ojca m ego, męża 
mego Lejby i brata mego Abraham a, dw óch 
synów moich i kochanej córki mojej Małki ? 
A co ja  Małce mojej powiem, kiedy ona 
mię na tam tym  świecie zapyta się: M atulu, 
co ty  zrobiłaś z małym  synkiem moim, Cha- 
imkiem ? czy ty  zostawiłaś tam  przy nim kogo, 
kto chleb w  usta jego, a rozum w jego głow ę 
wkładać będzie? Jak ona mię tak  zapyta się, 
ja  z wielkiego wstydu oczów na nią, na m oją 
kochaną M ałkę, podnieść nie będę m ogła, 
i tylko cała łzami zaleję się, bo miłego synka 
jej Chaimka ja  samego jednego na tym  świe­
cie zostawię... O n tak mały i żadnej rady sobie dać 
jeszczeniemoże... U niego ręce takie małe, że on 
sobie niemi nic nie zapracuje, a głow a taka  
głupia, że będzie go do złych rzeczy i do 
wielkich nieszczęść prow adzić! O j ! biedna, 
nieszczęśliwa głow a m oja!...

T ak  rozmyślała i w yrzekała ' Chaita. W ie­
czoru tego myślała o śmierci, bo na świecie 
smutno było i ciemno, wichry żałośnie bardzo 
jęczały, a ją bolały wszystkie kości i bolała 
głow a żółtą chustką owiązana i koło serca tak  
się jej jakoś robiło słabo i boleśnie, iż myślała, że 
z każdem odetchnieniem cząstka duszy jej ula­
tuje z jej ciała. Przytem , srogich od  dni 
kilku doświadczała zgryzot. Czy to, że sił nie- 
dostawalo jej do gorliw ych zachodów, czy że 
ryw alka jej Jenta, jako młodsza nieco i zd ro­
wsza, w  targu i na śmietniskach wszystkich 
ją  wyprzedzała, —  od tygodnia może nie za­
rabiała nic prawie. Już nawet parę razy o tw ar­
cie powiedziała Chaim kow i: Nu, w yproś dziś 
tam u puryców  kilka groszy, bo nie będziesz 
miał czego jeść! A gdy przyniósł on jej wie­
czorem wyproszone kilka groszy, nie srożyła 
się i nie łajała go, a zw ykłą w  podobnych 
wypadkach pogróżkę; „ja ciebie za to rózgą 
w ybiję“ wym ówiła tak c icho , że Chaim ek 
wcale jej nie dosłyszał.

W ieczór był już późny i dawno po ra  
była rozebrać się i wsunąć pod pierzynę, ale 
stara babka nie czyniła jeszcze tego, leżała 
w  ubraniu i długo, długo mruczała półgłosem, 
oczów nie spuszczając z twarzy śpiącego w nuka. 
Potem, podniosła się z ciężkością, narzuciła na 
głow ę i plecy wielką dziuraw ą chustę, i nie 
zważając ani na ciemność nocną, ani na deszcz 
i wieber, wyszła z izdebki. Zgarbiona, z ręką  
wyciągniętą naprzód, wśród fal deszczowych, 
które uderzały jej prosto w  tw arz i przenikały 
dziurawą jej odzież, przebywała kręte dzie- 
dzińczyki i wązkie uliczki. Stopy jej osuwały 
się co chwila z ostrych kamieni, albo zapadały 
w  głębokie kałuże —  szła bardzo pow oli. 
Doszła nakoniec do celu swej w ędrów ki, i wsu­
nąwszy się w  ciemną sionkę nizkiego dom o­
stw a , zastukała do d rzw i, k tóre znalazła 
omackiem.
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—  Kto tam? —  zapytał z wewnątrz 
głos męzki.

Chaita z cicha wymówiła imię swe.
—  Wejdź!
Izba, do której Chaita weszła, dość obszer­

ną była, ałe ubogą. W  głębi jej, na prostym 
stołku, przed stołem, na którym leżała wielka 
rozwarta księga, siedział człowiek w  długiem 
do ziemi wyszarzanem ubraniu, z obliczem 
ciemnem i całkowicie prawie obrosłem gęstemi, 
ciemnemi włosy. Człowiek ten wczytywał się 
w  księgę z wielkiem znać wytężeniem władz 
duchowych, bo gdy podniósł wzrok na wcho­
dzącą kobietę, źrenice jego omglone były, jak 
bywa u tych, którzy z trudnością oderwać 
się m ogą od przedmiotu swych myśli. Nie 
rozgniewał się jednak, że mu przeszkodzono 
w  zajęciu, i łagodnym głosem zapytał;

—  Czego przechodzicie do mnie o tak 
późnej porze? czy stało się u was jakie nie­
szczęście ?

—  Odkąd opuściłam dom moich rodzi­
ców , nieszczęście stało się towarzyszem wszyst­
kich dni moich — odszepnęla kobieta.

—  Taką widać jest wola Przedwiecznego, 
wyrzekać na nią wzbrania nam zakon nasz,—  
surowiej nieco odparł mężczyzna, i zapytał. 
„Czego chcecie odemnie ?“ —  Chaita pochyliła 
się i pochwyciwszy ciemną, suchą jego rękę, 
do ust swoich ją przyłożyła.

—  R ebe! — rzekła,— ja przyszłam prosić 
cię za wnuka mego, za małe niewinne dziecko, 
które może bardzo nieszczęśliwem stać się, 
jeżeli ty nie ulitujesz się nad niem !

Tu rozpowiadać zaczęła o troskach i nie­
pokojach, któremi zapełniał ją przyszły los 
dziecka.

—  Rebe —  mówiła u końca m owy  
swej — ja przed tobą serce moje otworzę. 
Wielki ja grzech popełniłam, sama dziecko to 
żebractwa uczyłam... Rebe! niech twoje oko 
z gniewem i pogardą na mnie nie patrzy... 
mnie ciężko żyć... A le ja  o dziecko to w  wiel­
kim strachu jestem. Ono nauczyło się żebrać, 
a  nauka to zła jest... ona poprowadzić może 
do tego, że on będzie kraść! A j! aj! rebe! 
ja tego nie chcę! ja tego bardzo boję s ię !

I zaczęła w  istocie trząść się na całem 
ciele, jak gdyby miała febrę.

(Dok. nast.)

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A C E

K R Ó T K I R Y S B JO G R A F IC Z N Y  I  N A U K O W Y ,
Skreślony przez

A l e k s a n d r a  ^ e r n i c k i e g o .

(Ciąg dalszy).

X X V III.

U siło w an ia  w y ch o d ź tw a  do  p rz e b u d z e n ia  
k ra ju  z u śp ien ia  n ie  u s ta w ały  n igdy . T o  em isa- 
r ju sze , to  p ism a  k o n tra b a n d ą  p rzesy łane , to  w p ły ­
w an ie  n a  w y o b ra że n ia  p rze jezd n y ch  k ra jo w có w  
p o m im o  czu jność  policji M iko łajew sk iej, p o m im o  
ro z p u s ty  w k o rz en ian e j p rze z  za b ó r, oddzia ływ ały  
n a  m a rtw o tę  o g ó ln ą  i n ie  p o zw a la ły  p o zo s tać  
p o  z a  cyw ilizacją. L ec z  z  d rug ie j s tro n y  te  u s i­
ło w a n ia  sp ro w ad za ły  co  ra z  n o w e  ofiary , d aw a ły

w  p aszczę  M olocha d esp o ty zm u  p ie rw o ro d n e  ry sy  
pośw ięcen ia . P am ię ć  o n ich  z a c ie ra ła  się  je d n a k  
w  o g ó le  i ty lk o  gdzieś  w śró d  strzech  p o w ta rz a n o  
im ię em isa rju sza . T y lk o  Żaliwskiego, R odow icza , 
Zawiszy i ‘Konarskiego im io n a  w yb itn ie j w  u m y ­
słach  się  w raziły .

O p ró cz  w ychodźców  szło  n a  szub ien ice  i do  
k a to rg  w ielu  dzia łaczy  k ra jow ców , lecz w ieść 
o  n ich  n ie  s ię g a ła  n a w e t op in ji eu rope jsk ich , d o ­
la ty w a ła  w ychodźtw o  ja k o  n iepew ny  ja k iś  dźw ięk , 
k tó re g o  tę sk n ą  i ź a ło śn ą  n u tę  tru d n o  ja sn o  w y­
ró żn ić  w śró d  h a ła su  u rag a n u  w yjącego.

N a w ieść o zg o n ie  K o n a rsk ie g o  w ychodźtw o  
m ia ło  w  1840 ro k u  obchodz ić  roczn icę je g o  w  dniu  
15. lu tego . K o m isja  k o resp o n d en cy jn a  w  tym  celu 

w y d a ła  o d p o w ied n i o k ó ln ik  Nr. 19 z 19. styczn ia  
1840. W te d y  C hodźko  L e o n a rd  p o d n o si g łos za  
im ionam i z a p o m n ia n em i i p isze  do  komisji kore­
spondencyjnej zjednoczonej emigracji*): „P o  różnych  
p u n k ta ch  F ra n c ji i Belgji, n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  b y ­
ły  o b ch o d zo n e  u roczysto śc i ż a ło b n e  d la te g o  świe­
żego męczennika propagandy rewolucyjnej, je d n a k ż e  

z p ism  ro zm aity ch , m ów  i w ierszy  nap isanych  
z te j oko liczności, n ie  d o strzeg am , ab y  p o p rz e ­
dn icy  K o n arsk ie g o , ci, k tó rzy  byli w zo rem  d la  
n ie g o , o trzy m y w ali w sp o m n ien ia  godne  św ię tego  
ich p o św ięcen ia  się. K iedy  n iek ied y  w z m ia n k o ­
w a n i s ą :  %awisza, ‘Wołtowicz, 3)ziewicki, a  o innych 
co się  ró w n ie  pośw ięcili, głuche m ilczenie, n ie p o ­
ję te  z a p o m n ie n ie !  A  je d n a k ż e  liczba tych  dzie l­
nych  P o la k ó w  n ie je s t  ta k  w ielką , ab y  n ie  m og ła  
b y ć  sp a m ię ta n ą  i p rzy  każdej sto sow nej z rę czn o ­
ści, z e  czcią p o w ta rz a n ą .“

R zeczyw iśc ie  w  sp is ie  u łożonym  p rzez  C h o d ź­
k ę  lis tę  tych  o fia r 25  sk ła d a li: B erin i, B ugajsk i 
F e l ik s ,  D z :ew ick i G asp ar, D aw id o w iczJó zef, D ą- 
b k o w sk i Józef, G iecołd S tefan , I lo rd y ń sk i Józef, 
Ja k u b o w sk i M ichał, K o n a rsk i S zym on, K o zu b o w sk i 
Józef, K arczew sk i, L ib e ra d zk i, M oroz Ignacy , 01- 
c h o ń sk i A n to n i, P a lm a r t  A lek san d e r, P rz eo rsk i 
B łaże j, P ień k iew icz  A d am , R aczy ń sk i E u stach y , 
R a c iń sk i S y lw este r, S zp ek  E d w ard , W in n ick i A n ­
to n i, W o jtk ie w ic z  P aw eł, W o lło w icz  M ichał, Z a ­
w is z a  A rtu r , Z ając  G rzegorz. „A żeby  za rad z ić  
z a p o m n ie n iu  i raz  n a  zaw sze uw iecznić p am ięć  
ty ch  w szy s tk ich  co p o u m ie ra li śm iercią  Zaw iszy, 
W o łło w ic z a , K o n a rsk ie g o " , C hodźko  p ro p o n o w a ł 
w y d an ie  : żywotów męczenników politycznych polskich 
doprowadzających do skutku dzieło rewolucji narodowej, 
rozpoczętej w dm u 29. listopada i830 r. i uw ażał, że  
ż y w o ty  ta k ie :  „ b ę d ą  najw łaśc iw szą u roczysto śc ią  
o b c h o d z o n ą  w  dn iu  zg o n u  k aż d eg o  z m ę cz en n i­
ków . T y m  sp o so b em  w ym ierzy  się  je d n o s ta jn a  
i ró w n a  sp raw ied liw o ść  d la tych, k tó rzy  w  im ię 
ró w n o śc i i w olności, ró w n o  nieśli sw e życie w  ofie­
rz e  i ró w n ą  śm ierc ią  p rzen ieśli się  do  w ieczno ­
ści. l y m  sp o so b e m  w ie lk a  i d em o k ra ty cz n a  s p ra ­
w a  lu d u  p o lsk ieg o  odb ie rze  no w y  ho łd  u w ie lb ie ­
n ia , że  nie dw óch  a lb o  trzech  by ło  m ęczenn ików , 
lecz dziesięć  razy  ty le . C iąg le  w yw ołu jem y P o l­
sk ę  w ielką, p o tę żn ą , z a w a rtą  w  daw nych g ran i­
cach  rzeczy p o sp o lite j, d laczegóż o g ran iczam y  się 
w y liczan iem  k ilk u  n azw isk  z jednej li p row incji, 
gdy  n a jw ażn ie jszy m  je s t  in te resem  n aszy m  o k a ­
za ć  św ia tu , że  za m o rd o w an i p rzez  n a jezd n ik ó w  
są , co u jrzefi św ia tło  d zienne n ad  b rzeg am i D n ie ­
p ru , D źw iny , LAchu, W is ły  i W a r ty , i że  to  są 
w szy s tk o  b rac ia  ŹWacy, synow ie je d n e j m a tk i!"

K ażdy  w ięc tu łacz  m ia ł op isać  lub p o d ać  
d o  w iad o m o ści ró ż n e  w y p ad k i z życ ia  z a m o rd o ­

w anych  em isa rju szó w , a  k o m is ja  k o resp o n d e n cy j­
n a  m ia ła  za jąć  się  u łożen iem  żyw io łów . „G d y b y  
p o d o b n a  martyrologja polska b y ła  sp isy w an ą  z cza­
sów  k o n fed e rac ji b a rsk ie j i p o w sta n ia  K o śc iu szk o ­
w sk ie g o , czyżby n ie  m iło  i n ie  po ży teczn ie  n a iti  
b y ło  zn ać  im io n a  tych  w szystk ich , k tó ry ch  p a ­
m ięć n ie  p o w in n ab y  n igdy  zag in ąć  ? D zis ia j sz p e­
ra m y , w yszuku jem y  i ledw ie k ilk a  n azw isk  n a p o ­
ty k a m y , sz an u je m y  je , w ielb im y, a le  czyż n ie  
m ile jby  by ło , czyż n ie  w span ia le j d la  o jczyzny  
gdyb y śm y  dziś m ogli p o w ta rz ać  k o m p le tn y  sz e ­
r e g  n ieu g ię ty ch  m ęczen n ik ó w  p o lsk ich !"

K o m isja  k o resp o n d e n cy jn a  je d n a k  n ie  ro z e ­
s ła ła  tego  zaw ezw an ia  w  p o rę  do  z a k ła d ó w : „ b o  
m a łe  jej śro d k i d ru k a rsk ie  n ie  d o zw a la ją  ta k  r ą ­
czego  posp iechu ... N a p rzysz ło ść  jed n ak , n ie  r o ­
b iąc  z sw ojej p ro p o zy c ji ko n ieczn eg o  wniosku* 
p o ch o d ząceg o  od sieb ie , bo  an i im  m ożność  n i e  
d o zw a la ła  za tru d n ia ć  się  b io g ra fją  m ęczen n ik ó w  
św ię te j n asze j sp raw y , an i czas trw an ia , k tó ry ,, 
m am y  n ad z ie ję , w k ró tce  u s ta n ie ; w y d ru k u je  twój) 
lis t w  sw ych ok ó ln ik ach , p rzy jm ie  w szystk ie  o b ja ­
śn ie n ia  o  życiu  k aż d eg o  i n o ta tk i te  w łoży  w  r ę ­
ce k o m ite tu * ) ."

Je d n a k ż e  k o m is ja  n ie  u sk u te cz n iła  ob ie tn icy . 
C hociaż późn iej dop ie ro  poczęły  w ychodzić I O  
o b razó w  polsk ich . Ż ycio rysy  Z aliw sk iego , W o ł ło ­
w icza, Z aw iszy , K o n arsk ie g o , K laud ji P o tockiej) 
itp . A  p raw ie  k a ż d y  życ io rys by ł opracow anym * 
p rz e z  k o g o ś  inn eg o , a  god ło  m ia ły  usque ad finem.. 
C ały  zaś  p lan  C hodźk i n ie  był n igdy  w ykonanym , 
a  dziś p rz y  b ra k u  p rzez  daw nych  to w arz y szy  d o ­
b rze  św iadom ych  w ypadków , p rz y  b ra k u  d o k u ­
m en tó w  h isto rycznych  w  tych  razach , bodaj czy 
je s t  m o żeb n y m  do w y k o n an ia  k ied y k o lw iek .

W e  d w ad z ieśc ia  la t później p o d o b n y ż  lo s  
s p o tk a ł cenną  w  p o d o b n y m  guście z a m ie rz o n ą  
p rac ę  iC. "-Chodźki: Żywot Soachima dśolewela. Zaraz: 
p o  śm ierci n aszeg o  zn a k o m iteg o  h is to ry k a* * ) p i ­
sa ł c n ; „D z ie ła  je g o  lite rack ie  są  d lań  i d la  P o l­
sk i, w ieczno  - trw a ły m  ju ż  pom nik iem , w s z a k ż e  
gdy ty lu  ludzi czczonych je s t  m edalam i, d la  uw ie­
czn ien ia  ich pam ięc i, L e lew e l m a  n ie za p rz ec zo ­
n e  p raw o  do p o d o b n eg o  zaszczy tu  i m edal jego- 
b ędz ie  odb ity  za  s ta ra n ie m  su b sk ry p to ró w " . M edal 
te n  rzeczyw iście  b y ł o d b ity  w  B ru k se lli i b a r d z o  
ła d n ie  w yko ń czo n y . O dbicie to  m ed alu  p o w strz y ­
m a ło  C h o d źk ę  od z b ie ra n ia  sk ła d k i n a  inny.

L ec z  n ie  ta k  ła tw o  było  d o k o n ać  d rug ie j 
części ob ie tn icy . „P o  tej p ie rw szej pow inności,, 
p o z o s ta je  d ru g a , w  sk reślen iu  ży w o ta  J. L e le w e la 4 
ź ró d ła  w łasn o ręczn e  d o sta rc zo n e  zaś  p rze z  n ie g o  
s a m e g o , do zw a la ją  m i d o k o n ać  tej p racy  i ży w o t 
te n  w yjdzie ra z e m  z medalem .“ N a n ie szc zę śc ie  
„n a jp o tę żn ie jsz a  in te lig en c ja ; n a jg łęb sza  e ru d y c ja  
z n a n a  ca łem u  św ia tu  u cz o n em u ; cno ty  o b y w a te l­
sk ie  p ie lęg n o w a n e  w  m yśli i u czynku  w  p o lity c e  
n ig d y  n iezm ienne j, b ez in te re so w n o ść  o so b is ta  p o ­
su n ię ta  aż  do o s ta teczn o śc i; zn a m io n a  k tó re  ce­
chow ały  Jo a ch im a  L e lew e la "  (w ed le  słów  C h o d ź­
k i), n ie  d o cz ek a ła  się  do dziś d n ia  s tre sz c z e n ia  
ż y w o ta  ta k  p e łn eg o  n a u k i d la  nas . Ż a l tern  w ię ­
k szy , że, ja k  sam  o so b ie  po w iad a , C h odźko  by ł 
s łuchaczem  je g o  k u rsó w  w  n a jp am iętn ie jsze j e p o c e  
w szechn icy  w ileńsk ie j, w  n iek tó ry ch  p rz e d m io ta c h  
by ł je g o  w sp ó łp raco w n ik iem  n au k o w y m  i p o lity ­
cznym  i p rze z  ciąg  4 6  la t (od  1815— 1861) łą ­
czy ła  ich na jśc iśle jsza  p rzy jaźń .

T e ra z  d o p ie ro  Ż u p ań sk i, w ydając  d z ie ła  n a-

* )  Paryż 5. lutego 1840 r. St. Germain des Pres. 9, 
drukowany przy prospekcie: Żywotów męczenników polskich

* ) Odpowiedź Kom. koresp, emi, zjed. 25. lutego 1840 
z Poitiers.

* * ) 1. czerwca 1861. Paryż, ulica Tournon 5.
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szeg o  h is to ry k a , zam ierza dać jego  życiorys 
i zb ió r listów  do różnych osób. A  pracą tą  zajął 
s ię  L eonard  Chodźko. A le kiedy ona  będzie u k o ń ­
czoną, n iew iadom o; chociaż dopraw dy w ina w iel­
k a , że m ając życiorysy lada arystokraty , k tó rego  
c a ła  zasługa, że urodził się z bogatych rodziców , 
■dotąd nie zdobyliśm y się na pow ażne badanie 
życia  Lelew ela i jego  prac historycznych i po li­
tycznych, że dotąd n ik t nie ogłosił pow ażnego 
rozb io ru  jego  prac naukowych.

R ok  1863 jeszcze raz  poruszył Chodźkę L . 
d o  napisania dla zachodu rysu w ypadków  naszych 
i  naszkicow ania bohaterów , więc m iał on zam iar 
drukow ać pod kierow nictw em  bió ra  kom itetu  
franko-polsk iego: Xe memorial polonńs. A  m iał-to  
być zbiór historycznych dokum entów  i k o resp o n ­
dencji odnośnych do w ypadków  polskich od 1861 
d o  65, biografij polskich m ęczenników  i sk ładek 
różnych  kom itetów  ku pom ocy polskiej spraw ie 
i Polakom . Gotowy naw et był prospekt, jednakże 
pow strzym ano wydawnictwo w skutek różnych z a ­
biegów . Chociaż nie m ożna nie przyznać, że p ra ­
c a  ta  przyniosłaby korzyść w obec oszczerstw  
m oskiew skich, gdyż posiada znaczną ilość faktów  
i autentycznych dokum entów .

X X IX .

W idzieliśm y zabiegi i działalność kom itetu  
franko-polsk iego  po l8 3 l .D o p ó k ą d  żył L afayette  
i istniał kom itet narodow y, dopóty widać było 
nam acalne dowody istnienia kom itetu franko-pol­
sk iego . L ecz coraz dalej kasy jego  się w ypró­
żniły  i tylko im iennie wlekł swój byt, nie w pły­
w ając na nic i nic nie robiąc dla spraw y. D o p ie­
r o  przebudzenie ojczyzny naszej w 1846 ocknęło 
z uśpienia kom itet, k tóry  przypom niał teraz, że 
sp ra w a  polska pod batogiem  M ikołaja nie gaśnie. 
N ow e ofiary w ypadków  krakow skich, uchodzący 
z  pod  nożów  szelowskich i w ięzienia berlińskie 
przepełniające się, przypom niały Francuzom  ich 
•m oralne zobow iązanie.

T o  też członkowie kom itetu  poruszeni tym  
p rąd em  jakby  odszukali się wzajem nie i znów  
zaczęli odbyw ać swe posiedzenia i  opłacać sk ład ­
k i  na korzyść nowych tułaczy. A ż przy zm ianach 
rząd u  i rzeczpospolita przez gIrago E m an u e la  
upom niała  się o M ierosławskiego i poznańskich 
pow stańców , aż na  zgrom adzeniach ludow ych 
P ary ża  przyjm ow ano z zapałem  M azurkiew icza 
i  innych wracających z pól wrześnieńskich, a na 
try b u n ie  rozległ sięgłos B onapartego,„dajcie200000 
w ojska i Po lska będzie niepodległą. “

Lecz zanim  przebudziła się cała F rancja  
1 vive la jfjologne przebiegało jednym  okrzykiem  
w spólnym  m iasta, jakby  echo na  nasze zapasy  
z wrogam i, już  kom itet franko-polski s ta ł u sw ej 
chorągw i b raterstw a ludów. Zm ieniono daw ny 
herb  kom itetu. W  aureoli pod k o roną  błyszczały 
im iona: Kościuszki, D ąbrow skiego i P on ia tow sk ie­
g o , a  przy nich krzyżow ały się dwie chorągw ie 
tró jko lo row a francuska z kogutem  i nadpisem  
wolność i powszechny porządek (liberte, I’ordre public), 
a  na  drugiej polski orzeł i pogoń litew ska i n a ­
p is : wolność, całość i niepodległość (lilerte, integrite, 
indćpendance).

W  skład tego kom itetu  weszli jak o  prezy­
denci 3 >'(Harcourt, K arol Xasteyric, w iceprezesam i 
zaś  Jerzy Xafayette i figillandier, p isarzam i'  b y li: 
Robert i 73ixio, skarbnikiem  ’Vavin. i archiw istą 
J a k  dawniej ^Chodźko.

W śród  członków  czynnych znajduję posłów  
n a  se jm : f i l ie r ,  73aron, 7J  de 73eau.rn.ont, 73emmont 
(de la jSomme), 73aisseid, 73onnin, c73oulay de la Jfleur- 
the, 73ureaux de Jjuzy, '-Cambaceres, ’73h.apu.is de 3)l  mt- 
leville, Tśordier, jjouvtncel, dsambert, c0 i. Xafayette, 
Xarabit dziś senator, %  Xasteyrie, Xesseps, Xuneau, 
Sfiadier de jfylontjau, ^larchal, Jdarchant, j^a u ra t-  
73allauge, pieron, Jot. JLlbin, $ t .  Jfdarc ‘JJirardin, 
f i t .  fiubervie. fieulou. Sam a ta  liczba dawnych p o ­
słów dowodzi jak ie  wpływy m ógł mieć kom itet, 
a cóż dopiero jeżeli do tej długiej listy zechcemy 
dorzucić jeszcze: Wsrangera, W ik to ra  Jingo, Eug. 
fine , 3ulien (z P aryża), Jjlontalemberta, a  dzienni­
karzy takich jak  'V. Xonsiderant (red. '^Democratic 
pacifigne), 3)urrien (red. Tśonrrier franęais), firangais 
(dy rek to r revue independante), Xesseps (red. jĘsprit 
public), fiaya  dyrektor tegoż dziennika, TJerree d y ­
rek to r fiiecle), fiarrans (red. la ficmaine), f ie lle  
(red. Alliance) i ’Vresse (dyrektor '-Courier franęais) 
i innych.

W szystk ie  dzienniki i całe piśm iennictw o 
w pływowe przem aw iało za  nam i tak  sam o ja k
w sejmie.

W ypadk i francuskie rychło zatarły  przejęcie 
się spraw ą naszą członków  kom ite tu  franko-po l­
skiego, jego  czynność ustała , gdy osta tn ie  strzały  
przestały  brzm ieć za naszą w olność a  naw et o d - 
sełanie do A lgieru naszych w ysyłanych przez A u - 
strję  do A m eryki, co zrobiwszy pow stanie na 
okręcie wylądowali do Marsylji, nie wywołało 
słow a oburzenia na  ten  czyn.

Znow u więc zam arł czy zaskrzepł kom itet 
i ocknął się zaledw ie na  odgłos w ypadków  p o ­
w stania z I863.

X X X .

Z długiego uśpienia opinja francuska zaczy­
nała  się obudzać przy w ypadkach następujących 
po krym skiej w ojnie, i w tedy C hodźko rów nież 
zaczynał pom ału w ystępow ać w  spraw ie naszej, 
a le  już  głównymi działaczam i wówczas byli inni. 
A  naw et przypisyw any L . Chodźce glos z kraju 
w yw ołał pow szechne oburzenie wśród obozu de­
m okratycznego, a  ’̂Demokrata pośw ięca k ilka  b a r ­
dzo ostrych, choć słusznych ustępów .

N adszedł rok  1863 i P o lska  ku  zdziw ieniu 
E uropy  znow u podniosła chorągiew  w alk i n a ro ­
dowej. W  łonie m łodzieży ty lko za tętn iało  każde 
uderzenie kosy i ona  ty lko radośnie z ro zu m ia ła  
każdy dźw ięk w ydany. S tarsze nasze p o k o len ie  
zostało  w praw ione w nieporozum ienie i w jak ie ś  
zdziwienie. D em onstracja to  lub też  pow stanie ? 
zapytyw ano, a odpow iedzi n ie  m ożna było o d ­
szukać.

Jako  nader charakterystyczne rysy ówczesn e- 
go działania służy korespondencja L . Chodź ki 
z K rystynem  O strow skim .

W ów czas szlachecka poznańska organizacja 
w ahała się w alkę rozpoczętą  uznać za  pow stanie. 
P o d  nastro jem  poznańskiego patrjo tyzm u pisze 
O strow ski: „Pow stanie w Polsce szersze p rzyb iera  
rozm iary, aniżeli się pierwej zdaw ało. Zdaje się 
przytem  iż pewna część ^ioskali z  powstaAcami bić 
się nie będzieu.

W szyscy tern się pocieszali, zam iast pchać 
do w alki w szelkie siły, od  razu  liczono na  innych 
a  nie na  siebie. D latego  znajduje się dalej w  li­
ście : „Bylibyśmy zbaw ieni, gdyby nasze k ilk a  łub 
kilkanaście tysięcy, będące pod rozkazam i Sady- 
ka  paszy m ogły być w sp ó r rzucone, czyli innym i

wyrazy, gdyby Francja, ta k  ja k  sto  la t tem u , 
pchnęła Turcję do w alki z Rossją... L ecz dzisiaj, 
ja k  się zdaje, sam a F ranc ja  jest w spólniczką R o ­
sji...*) O drazu więc w pada na  u sta  książę N a ­
poleon  i od niego o dow iedzenie się o przyszłości 
ja k  od delfickich wieszczków dopom inają s i ę ; a  
szlachta swych posłów, czy pełnom ocników  d a  
przedpokojów  dyplom atycznych w ysyła zam iast 
iść do walki.

Na odgłos walki całe zagraniczne d z ien n i­
karstw o zagadało  i w szelkie w iadom ości o p o ­
w staniu zaczęto podaw ać, z jak iegoby  ź ród ła  n ie  
pochodziły. P od  wpływ em  tych wiadom ości m ło ­
dzież em igrancka rów nież chciała dążyć do k ra ju , 
a  Chodźko świaczy, że „m łodzież chce ru szać  
i szuka sposobu i funduszu na tę podróż, a le  
gdy praw dy rzeczywistej trudno  się dopytać, wię c 
koniecznem  być musi pew ne w ahanie się .“**) L e c z  
kraj oczekując pom ocy od cudzoziem ców, nie s k o ­
rzysta ł wcale z tego  chwilowego zapału  i z a ra z  
postara ł się stłum ić te  objaw y uniesień.

K raków  z siedliskiem  jezu ityzm u zaraz  z a ­
czął tam ow ać prądy  rew olucyjne, bojąc się z a la ­
n ia swego daw nego zaszczytu. A  pod wpływ em  
krakow skim  znow u K. O str. pisze 8. lu te g o : „Bądź 
łaskaw  zalecić braciom  em igrantom , aby nic n ie 
przedsiębrali, aby się nie spieszyli z pow ro tem , 
dopóki pew niejsze, a  szczególnie pom yśln iejsze 
z kra ju  nie nadejdą w iadom ości. Niechaj z uw a­
gą  r~Czas dzisiejszy z 8. lutego przeczytają. Mało 
już  je s t na  te raz  nadziei, aby ruch pow stańczy , 
przez M oskwę um yślnie w ywołany, a  p rzez m ło ­
dzież jedynie  w iedziony, bez czynnego innych 
klas udziału, m ógł m ieć ja k  na te raz  pożądany  
skutek".

Jeżeli podobnie p isali znani ze  swej g o rli­
wości patrjoci, to  cóż m usiało się dziać z innymi ? 
Z em igracji p rzysłano im  listy o obietnicach 
napoleońskich, a  z k ra ju  żebrano francuskiej p o ­
mocy a k u  zdziwieniu cudzoziem ców ku. ich zdem o­
ralizow aniu usuw ano waleczników za  sp raw ę, 
chowając zdolnych do o ręża  na  lepsze czasy, na 
potem . Praw da, że oszukani czasem i innym i 
prostow ali wieści i ja k  K. O strow ski pisali 
zaraz  na drugi dzień „powstanie utrzyma się kilka 
miesięcy, m łodzież cudów waleczności dokazu je , 
a  chłopi zaczynają się łączyć; ale każdy  zaraz  
dodaw ał: „A zatem  w P aryżu  działać, działać
i działać, lecz nie tak , ja k  opłakanej pam ięci 
pp. P la te r i Kniaziew icz w 1831 r .“***) Inni 
ty lko do zastępów  anielskich stali w estchnienia 
ubolew ając nad  ogrom em  s tra t i zaw czasu odm a­
w iając wszelkich pośw ięceń i obow iązków . Żyjąc 
w  ich sferze zaw iadam iano em ig rac ję : „Jeżeli
się E u ro p a  natychmiast nie ujm ie (nie zaś upom ni), 
piekielny ten  p lan  n a  jej w ieczną hańbę stan ie  
się dokonanym  czynem  i Bóg go  na  czole n ie­
wolniczej E uropy  wypiętnuje. ^Emigracja ju t teraz 
tu  niepotrzebna,1*****) D ość było tego tylko, by  w y­
tw orzone kom itety  narodow e pow strzym yw ały  
w szelką m łodzież, tw ierdząc, że kiedyś będzie 
po trzebną, bo  w alka ta  i bez niej się obejdzie , 
a  bez pracy kołacze będą  sm aczniejsze.

P od  zaklęciam i działania C hodźko zaczął 
się k rzą tać  koło  odnow ienia kom itetu  francusko - 
polskiego, ku  czem u początek położono ju ż  p rzez  
ogłaszanie po  dziennikach francuskich sk ład ek  
na  korzyść pow stania.

* )  2 7 .  s ty c z n ia  1 8 6 3 ,

* * )  3 0 .  s ty c z n ia .

* * * )  O s t r o w s k i  d o  C h o d ź k i  9  lu t e g o  1 8 6 3 . K r a k ó w .

* * * * )  L i s t  O s t .  d o  C h o d ź k i 13 lu t e g o  1 8 6 3  K r a k ó w .



D ługo jed n ak  zabiegi były bezpłodne i d o ­
p iero  w m arcu ostatecznie s taną ł odnow iony 
k o m ite t, k tó rego  czynności daleko n ie  dosięgły 
czynności z 1831 roku.

Tym czasem  pisze on dalej o kozakach  sułtań- 
skich:„M yśI o Turcji byłaby dobrą, a leżS adyk  i pan  
W ładysław  Zam ojski m ają tam  jedynie wpływ. Od 

on i k ilkunastu  m ówią, że p. W ładysław  Czartoryski 
podnosi kw estję kozaków  sułtańskich i naw et 
łest on  te raz  w A nglji. R ozum ie się, będzie dzia­
łać ja k  już działał w 1855 i 56., a  zatem  czego 
się spodziew ać ?“ A  zw racającym  uw agę na  za ­
kład  d o n o s i: „Naród francuski ja k  zaw sze n a j­

więcej nam  przychylny, ale ruchliwość Francuzów  
już  nie pojm uje, dlaczego Polacy dawno już nie 
w ypędzili M oskałów, bo Francuzi przywykli odby­
w ać podobne przeobrażen ia  w ciągu 3 dni... 
R zecz głów na polega na  tern; aby w alka ro zp a­
czy już  rozpoczęta  m ogła się ja k  najdłużej prze 
ciągać... W  trw aniu zatem  w alki i passow aniu 
się na  ziem i ojczystej polega najgłówniej in tere­
sow anie się dzisiejsze i pom oc m aterja lna później 
nadejść m ogąca“ .

P rzez  sto la t zaw odów  doznaw anych od 
Francji, był czas przekonać się, że F ranc ja  nam  
nie  pom oże. Zawody ustaw iczne ilekroć liczono, 
że  z a  k ilkase t tysięcy tru p a  polskiego w spraw iz 
francuskiej kiedyś się k tokolw iek  odwdzięczy, 
p row adziły  zaw sze nas do błędu i straty , pom im o 
to kraj, a raczej stronnictw o głębokich polityków  
sądzących, że dość je s t urodzić się szlachcicem, 
by stać się doskonałym  politykiem  i odrazu w y­
prow adzić w pole M etternichów i T aleyrandów , 
zaw sze silniejsze poczucie obow iązku narodow ego 
do  działania sam ego za  siebie —  tam ow ało  b la­
skiem  pięknych iluzji francuskich pom ocy. W  cza­
sach pokoju  zawsze trzeźw e głowy pow staw ały 
na  obietnice i spodziew ania się nieuzasadnione 
sam orodnych polityków  naszych. A le ile razy 
n aró d  podnosił się zbrojnie, to  sam o stronnictw o 
bezbarw ne przyszedłszy do w ładzy znowu, jakby  
nic nigdy nie zaszło, w m aw iało w siebie i innych 
pom oc francuską i dow odziło wym ownie, że 
lada dzień, lada m om ent za nas walczyć przy­
będą —  nam  zaś nie zostanie nic innego, jak 
ty lko  biernie przeciągać im ienną w alkę i błagać 
B oga o odpuszczenie grzechów  naszych pow sze­
dnich. I w czasie w alk i b łyskała chociaż zrzadka 
m yśl polegania  na  sobie sam ym  i w iary w swe 
siły, ale  i w tedy opiekunow ie nieproszeni, a w ro­
dzy ruchowi, głuszyli poczucie ludow ego sum ienia. 
W te d y  jak o  an tydotum  rew olucjonizm u staw iono 
napoleońskie  idee i napoleońskie obietnice cesa­
rza  i księcia, w obec k tórych naw et inne m o­
carstw a m iały zamilczeć. W sk u tek  tego  m arno­
w anie spraw y podejm ow anej znow u trzeźw iło 
w szystkich, ale lud już w kajdanach pow tarzał 
p o n u ro : m ądry P o lak  po szkodzie. A  winę n ie ­
szczęść szczęśliwe wstecznictw o waliło na  rady­
kalizm .

W  czasie 1863 roku  myśl za w idoczna raz 
błysła naw et i w kolum nach ^Czasu, a pisząc o tern 
O strow ski K. słusznie pow iada : „F rancja o tw ar­
cie nam  się sprzeniew ierza i z odwiecznem i 
historycznem i tradycjam i zupełnie zryw a głosem  
dw óch napoleońskich m inistrów , p. Laroche i 
lault, daw nych dem okratów , a dzisiejszych za ­
przańców . Jestto , jak  słusznie pow iada p. Szukie- 
wicz... ostateczny między nam i ro zb ra t11.*)

W iadom ą była  spraw a w ydania M oskalom

*) L ist Ostrów. 8 lu ty  1863 Kraków,'
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kopij z papierów  zabranych u Milowicza i Cwier- 
czakiew icza w listopadzie 1862 przed pow staniem , 

co tak  wpłynęły n a  przyśpieszenie wybuchu. Je­
d nak  C hodźko pow iada, że „to, co nieprzyjazne 
dzienniki m oskiew skie lub niem ieckie donoszą 
o aresztow aniach niektórych tu  rodaków  i gdy 
utrzym ują, że  rząd  francuski je s t w spójni z m o ­
skiew skim , je s t zupełnym  fałszem 11. T ego  trzeba  
było na  ko ło  naszych napoleonistów  i francuskich 
pom ocy, by zakryć ja sn ą  obojętność. W  innym  
liście (16 lutego) pisze Chodźko: W szyscy tu
pow tarzają  niech P o lska trw a i rozw ija się jeszcze 
p rzez ro k  cały, ja k  jest .teraz, interw encja będzie 
m ogła i będzie m usiała w trącić się, gdyż przed 
Bogiem  duchowy, a przed ludźmi materialny, okaże 

się wynik, iż narodow ość polska pom im o w ieko­
wych podziałów  trw a i w y trw a; a więc m o żn a , 
trzeb a  pom agać tem u żywiołowi niespożytem u 
i n ieśm iertelnem u. T a k  było z Grecją w 1825, 
tak  było z P iem ontem  1859; tak  będzie i z P o l­
ską  i ze w szystkiem i narodam i, jeśli polegają na 
sobie i gdy n a  obcej pom ocy polegają ty lko  
doryw czo lub czasow o11.

L . C hodźko sam  w ykazuje w liście z 22 
lutego, ja k  przez lOO lat zachodnia dyplom acja 
aż 12 razy nas oszukała najniesum ienniej i że 
w iara  w  n ią  zawsze zam orduje nasze sam odzielne 
działanie, pom im o to jed n ak  pociesza krajow ców  
usposobieniem  F ra n c u z ó w : „Prefekci zapytani
p rzez m inistra spraw  wew nętrznych, jak ie  je s t 
usposobienie departam entów , jednom yślnie odpo­
w iedzieli iż we F rancji znajduje się 500,000 wo- 
lontarjuszów  byleby m ogli ruszyć... ale nim przy j­
dzie do w alki gabinety próbow ać będą dyplo­
macji. D aj Boże by ta  dopisała, w szakże dotychczas 
była ona  d la  nas zgubą11.

L ist ten  kończy Chodźko : „Będą te  gabi­
nety  radzić o Polsce bez Polaków , będą łudzić 
się w zajem nie o k o n g re só w k ę ; a  że naturalnie 
Polacy, co postanow ili raczej zginąć niż odstąpić 
L itw y i Rusi, czyż nie będą uw ażani za szaleńcom, 
za  malkontentów, i za odpychających m niem ane 
polepszenie ich bytu  narodow ego11.

A  chociaż on radził: „W y co jesteście n a  
miejscu, myślcie i radźcie ja k  macie mówić,, 
pisać, drukow ać i działać m aterjalnie, aby p rze ­
konać E uropę  i gabinety, iż po jedynastu  odpy- 
chaniach P o lak ó w , od udziału politycznego 
w areopagu  eu ro p e jsk im , po raz  dw unasty, nie 
dadzą się już ułudzie, ani złożyć broni dopóki 
zostan ie  jeszcze choć jeden  P o lak  o rężny11...; to  
jed n ak  w szystko to  napróżno. W  K rakow ie 
radzono bardziej nad zagrzebaniem  w gruzach 
niepokojącego śpiących —  pow stania. —

(C. d. n.)

(Z HEINEGO).

W szy s tk ie  szczu ry  p ra w o w ite  

B y w a ją  g łodne  lu b  sy te .

S y te  ra d e  w  d o m u  siedzą,

G ło d n e  p ę d zą . G dzie ?  —  N ie w ied zą .

P ę d z ą , p iszcząc  z o b u rzen ia  

T y s ią c e  m il b ez  w y tch n ien ia ,

W p ro s t  p rzed  ^siebie ; n ic  im  w o d y , 

N ic  w ic h ry  i n iep o g o d y .

D ra p ią  się  n a  s tro m ą  g ó rę ,

P ły n ą  p rzez  m o rza  p o n u re ,. . .

T e n , ó w  —  ginie ; p o z o s ta li •  

N ie  z w aż a ją  —  p ę d z ą  dale j.

T y c h  z ło w ro g ich  szc zu ró w  h o r d y ,  

M ają  w ie lk ie , s tra szn e  m o rd y , 

G ło w y  s trzy żo n e  p rz y  sk ó rze , 

R a d y k a ln ie  ta k  ja k  szczurze.

S zczu ry  te  n ie zn a ją  B o g a  ;

A  ra d y k a ln a  ich  d ro g a  

N ie  p o z w a la  im  n a  ch rzciny . 

K o b ie ty  w ła sn o ś c ią  gm iny .

T a  b a n d a  szczu ró w  zm y sło w a  

Z aw sze  je ść  i p ić  g o to w a ;

I  an i m yśli p iek ie lna  

Z e  d u s ła  je s t  n ieśm ierte lna.

H o rd a  ta  ta k  je s t zaciekła ,

Ż e d rw i so b ie  z k o tó w , z p ie k ła , 

N ie  zna  d ó b r  i je s t g o to w ą  

Ś w ia t te n  p o d z ie lić  n a  n o w o .

W ę d ro w n e  szczu ry  1 d la  B oga  !

J u ż  co raz  k ró tsz a  ich  d ro g ą ,

J u ż  s ły ch a ć  ich  p isk  sza lo n y ,

J u ż  id ą , id ą  —  m iljo n y  1

G w a ł tu  1 je s te śm y  zgubieni 1 

J u ż  s ą  u  b ram  ! P rze s tra sze n i 

B u rm is trz , s e n a t i k ró l  b la d y , 

R a d z ą  i n ie m a ją  r a d y .

M ieszczanin c h w y ta  zg o rszo n y  

Z a  b ro ń , k s ięża  b iją  w  d z w o n y , 

Z ag ro ż o n a  w sz e lk a  ja sn o ść  

I  p a lla d iu m  p a ń s tw a  —  w ła sn o ś ć .

D z w o n ,  pac ierz , an i n ie s te ty  

M ą d re  sen a tu  d e k re ty ,

N i s to fu n to w e  a rm a tk i 

N ie z b a w ią  w a s  lu b e  dzia tk i.

D z iś  ju ż  n ie p o m o że  dzika,

S zu m n o  —  p u s ta  re to ry k a ,

A n i żadne  sy llo g izm y  —

S zczu ry  s k a c z ą  przez so fizm y.

I c h  g ło d n e  b rzu ch y  p rzen ik a  

Z u p y  i k lu se k  log ika.

D z iś  a rg u m en te m  —  o k ra sa ,

P ieczeń  i b o s k a  k ie łb a sa .

S tok fisza , ser, k o n fitu ry  

W o lą  ra d y k a ln e  szczury  

O d  całego  m ó w c ó w  g ro n a , 

P o c z ą w s z y  od  C y cero n a .

M . Rodot,_
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Siedmset la t od wspólnej macierzy oder­
wany, siedmset la t kopciuszkiem różnych panów 
będący, lekceważony, zapomniany... zachował Górny 
Szląsk stare tradycje, zwyczaje, obyczaje i język 
ojców. Obcy wędrowiec, przybywający do tego 
kraju, mijający go drogą żelazną lub powozem > 
jako turysta, wynosi z niego miłe wrażenie 
i rozpowiada w domu o tym cudownym kraju, 
którego ani wieki, ani usilne starania pruskie 
zniemczyć nie mogły. Ale kto nie jest turystą, 
kto nie podróżuje dla przyjemności, wierzchem 
płynąc, tylko w celach naukowych lub polity­
cznych, więc do głębi sięgając, ten nie wywozi 
miłego wrażenia, bo ten przekonał się o starej 
prawdzie, że nie tradycja i obyczaje, a nawet 
język naród stanowią, lecz jedynie samowiedza 
odrębnego bytu, własnych celów, własnej polityki, 
a tego właśnie na Szląsku nie ma. Inteligencja 
krajowa (księża i nauczyciele elementarni) choć 
weszli powiększej części z ludu polskiego, choć 
nie mówili pod dachem ubogich strzech ojco­
wskich niemieckim językiem, zniemczyli się w szko­
łach, seminarjach i uniwersytetach, a jak każdy 

renegat, chlubią się nabytą narodowością, więcej 
jeszcze rzekomym szczytem cywilizacji niemie­
ckiej. N ieraz to zdarzyło mi się mówić zksiężmi, 
noszącymi polskie nazwiska, polską mową wła­
dającymi, którzy mi z dumą odpowiadali: „Die 
deutsche Cultur, hat uns zu Deutschen erlioben.“ 
Pierwszą robotą takiego księdza bywa germanizo- 
wanie nazwiska. I  tak, z „Gronostaja11 robi się 
Griinostel, z „BąkaM— Bontrek, z „Mądrego11— 
Mondro itd. Inteligencję naśladuje naturalnie 
pseudo - inteligencja, czyli mieszkańcy mniej­
szych miast. K to  zna miasta Górno-Szląskie, ten 
zapewne napotkał na szyldach kupieckich i rze­
mieślniczych mnóstwo okoszlawionycli imion pol­
skich. Dziś jest niemczyzna na Szląsku tak w mo­
dzie, że ktokolwiek mieszczanina nie nazwie Niem­
cem, niechybnie go obrazi... A  chłop? Wieśniak, któ­
ry  odbył kilkoletni kurs wojskowy, wraca do domu 
aby się chlubić djalektem takiej niemczyzny, 
której nikt nie zrozumie. Jedyny proletarjat 
trzym ał się dawnych tradycji aż do najdawniej­
szych czasów. Naprzeciw tej skoszlawionej lu­
dności, stoi silna falanga niemieckich kulturników, 
potężna samowiedzą politycznego celu i poparcia 
z góry. W  takich warunkach walczyć niełatwą 
to  chyba sprawą, a przecież znaleźli się dzielni 
wojownicy, którym należy się korona obywatel­
ska Zapisuje się tu  dwa imiona, których dzieje 
są historją dzisiejszego Szląska: Lompy i Karola 
Miarki-

Dopóki się Górnego Szląska duszą nikt nie 
zajmował, dopóty mu dozwalano żyć okruchami 
przeszłości, więc nie było obawy, aby się wyna­
rodowił, nie było też nikogo, coby czuł potrzebę 
przodowania temu wydziedziczonemu ludowi. Ale 
kiedy się rząd pruski nareszcie domyślił, że nie 
można gardzić miljonem dusz świeżych, nieze- 
psutych, nie użytych, a zatem więcej wrażliwych, 
i kiedy zaczął agitację na korzyść wielkiego Va- 
terlandu, zaraz wyszło z łona szląskiego ludu 
kilku mężów, co podnieśli nić dzbjową. Pomijam 
Lompę, zaznaczając tylko jego imię, raz, że nie 
znam jego czynności publicznej, a potem, że ta  
czynność więcej grunt'przygotowala. Właściwym
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dyktatorem dzisiejszego Szląska jast K arol M iar­
ka; o nim też obszernie pomówić trzeba. M iarka 
pochodzi z nauczycieli wiejskich, który to stan 
wydał wogóle wszystkich pracowników Szląska. 
Sam M iarka był nauczycielem, jak ojciec jego 
i dziady, a jako wszyscy nauczyciele, przyzna­
wał się głośno do narodowe ści niemieckiej. Mó­
wił wprawdzie językiem ludu, ale tylko zepsutem 
okolic pogranicznych narzeczem. M iarka nietylko 
przyznawał się do narodowości niemieckiej, jak 
wszyscy jego koledzy, ale nawet wśród reszty 
jako człowiek zdolniejszy pruskim patrjotyzmem 
tak  dalece celował, że kiedy rząd pruski myślał 
przez nauczycieli Poznańskie zniemczyć, Miarkę ra­
zem z kilkoma kolegami, na szkolnego rektora czyli 
kulturnika, do ówczesnego W . Księstwa Poznań­
skiego przeznaczył. W  tym właśnie czasie, kiedy 
miał otrzymać nagrodę za pruski patrjotyzm, 
następuje przewrót w duszy Miarki. M iarka po­
znaje się przypadkiem w Cieszynie ze Stalma­
chem, zasłużonym obywatelem austrjackiego 
Szląska, a Stalmach tłómaczy mu, żejako Szlą- 
zak do rodziny słowiańskiej należy. Mając la t 
30 zaczyna się M iarka uczyć po polsku, głównie 
przez odczytywanie leszczyńskiego „Przyjaciela 
ludu,11 który w roku 1848, pod umiejętną redakcją 
Łukaszewicza i innych znaczenia i rozgłosu na­
był. Zapalista dusza Miarki rozgrzewa się szyb­
ko do naszej sprawy. Z  pruskiego patrjoty, robi 
się nagle, ku podziwowi i gniewowi Niemców 
pisarz i publicysta, a w końcu sławny agitator 
polityczny. Czynność swoją polityczną, rozpoczął 
M iarka od głośnej swojego czasu broszurki p. t. 
„Głos wołającego na puszczy Szlęzaka11. Broszurka 
ta  uderza jak grom w pyszne swoją przewagą 
Niemcy. Pisma pruskie komentują ją z gniewem, 
ś. p. arcybiskup poznański, Przyłuski, każe ją 
drukować i rozrzucać pomiędzy ltid w tysiącach 
ezgemplarzy; — droga odcięta, most zniesiony; 
M iarka musi iść naprzód, bo cofnąć się nie mo­
żna,'“bo już rząd zwrócił na niego baczne swe 
oko. Z  elementarnego, wiejskiego nauczyciela, 
wyrasta nagle człowiek publiczny, z którym się 
liczyć trzeba, bo audytorjum jego zmienia się 
od razu.

Nie chcę przesądzać, jednakże z tego, co 
od M iarki sły szałem, i com widział, zdaje mi 
się, że natura jego nachyla się do talentu arty- 
s t ycznego. Je s t on z natury artystą-pisarzem , 
a dopiero potrzeba politykiem go zrobiła. Dziś 
jeszcze, po tyloletniej praktyce, siada ze wstrę­
tem do biórka, ilekroć wypada mu pisać artyku­
ły polityczne. To też po napisaniu wymienionej 
broszury, której głos był rzeczywiście serde- 
cznem i przekonywającem echem przebudzającej 
się samowiedzy, a które się szeroko roztoczyło 
znajdując wszędzie pokrewne echo, pisał Miarka 
same powieści ludowe. W  jedną noc," jak  mi 
opowiadał, podyktował swą powieść pod ty tu łem : 
„Husyci na Górnym Szląsku.11 Pracę tę wysłał 
ś. p. ks. Bażyńskiemu. Ks. Bażyński, opiekun lu­
du, poznał się od razu na przybywającym szer­
mierzu, i choć język chromał bardzo, jak inaczej 
być nie mogło, nabył powiastkę za 200 talarów, 
chcąc autora do dalszej pracy zachęcić. Z pod 
pióra M iarki wyszedł teraz cały szereg powieści 
ludowych. „Klemensowa Górka11, „Szwedzi-w Lę­
dzinach11, „Petronela11 itd., celem tych powieści 
było : przypomnienie szląskiemu ludowi dawnych 
tradycji, ustrojonych w suknie kochającego kraj 
tubylca, gdyż i Niemcy tych samych motywów 
powieściowych używali, jednakże... po swojemu, 
celem zohydzenia naszej przeszłości. Owoce

tych korzyści są nieobliczone. Inną rzeczą 
przemawać do inteligencji, która bądź co bądź, 
mimo niekompetencji tak  zwanej opinji publicznej, 
umie wyróżnić truciznę od owocorodnego ziarna, 
a inna — być prostego ludu nauczycielem. Du­
sza prostego ludn ssie w siebie jak gąbka każdy 
banvistszy obraz, każde gorętsze słowo. To biała, 
nie zapisana jeszcze dziecęca dusza, dla której 
druk hieroglifami był długo. Jeśli pisarz wogóle 
a po szczególe pisarz-artysta, którego audyto­
rjum jest w każdym kraju najobszerniejsze, bo 
obejmujące cały naród, wszystkie stany, powinien 
siadać do pracy z czystem sercem, dobrą wolą 
i z namaszczeniem iście kapłańskiem—pisarz lu­
dowy więcej od reszty braci literackiej strzedz 
winien czystości swych zamiarów, boć więcej 
od wszystkich, a nie względnie, tylko dosłownie 
swrych czytelników nauczycielem jest i kapłanem. 
Musi być prawdą, bo tak drukowano! Zdanie to 
jest dotąd artykułem wiary u większej części 
prostego ludu. A  K arol M iarka wziął się do 
pracy autorskiej „cum furore poetico11 w całem 
znaczeniu tego słowa. Oo więcej, dotąd mimo 
dwudziestoletniej walki, mimo kilkoletniego wię­
zienia, mimo trudów rozlicznych, zachował tę 
artystyczną wiarę i zapał gorący, jakie cechują 
zwykle młodego autora, któryby chciał całemu 
światu przypiąć skrzydła do ramion, a pierś spo­
rządzić na miarę fidiaszową. Mimo sześćdziesięciu 
lat swoich, mimo siwego włosa, przemawiał nieraz 
tak  gorąco, kiedyśmy się rozgawędzili, z taką wiarą 
w Opatrzność i siły ludu, rozpowiadał mi o swo­
ich planach, że go słuchałem z podziwieniem — 
żal się Boże -  żem mu pozazdrościł Jego zapału... 
o lat 35 od niego młodszy. Czas dziś szybko bie­
gnie, włos rychło opada, jak liść z drzewa—serce 
rano bardzo mrozem się ścina. Biedne my dzieci 
niemieckiej filozofii i europejskiego m aterjalizm u!

K ilka la t trw ała pośrednia praca Miarki. 
Powieści jego drukował ks. Bażyński w Pozna­
niu, albo Stalmacha „Gwiazdka Cieszyńska11, bo 
Szlązk nie miał jeszcze własnego organu, Tym­
czasem zaczęły się i inne oczy zwracać na Gór­
ny Szlązk. Lesznowski „Przyjaciel ludu11 zaczy­
na w swoich łamach umieszczać nietylko wiado­
mości historyczne o Górnym Szlązku, ale i po­
dania stare i pieśni.

W  Poznaniu dowiadują się ludzie, że tam 
gdzieś w Opolu i dalej lud polski mieszka. Ucze­
ni zbieracze podań ludowych ciągną do Szlązka; 
Łepkowski zakłada tam gazetę, ale musi opu­
szczać kraj, bo się zbyt gorąco wziął do rzeczy. 
Ja n  Koźmian podróżuje po Szlązku w celach 
naukowych; przebywa tu  i Józef Chociszewski, 
z Cieszyna wygnany, który bezpośrednio na dal­
sze losy Miarki, namową wpłynął. Będąc gościem 
u M iarki w Pielgrzymowicach przez kilka mie­
sięcy, namawia go do porzucenia lichego urzę­
du. M iarka rzuca bakalarkę po niejakimś cza­
sie i kupuje od Chociszewskiego „Katolika11, 
który pierwotnie w Prusach zachodnich wycho­
dził. Chcąc nie chcąc wychodzi M iarka na dro­
gę redaktora, tę ciężką, absorbującą drogę, na 
której go czekały i wielka sława i wielka po­
niewierka. „Katolik" miał pierwotnie 200 abo­
nentów. Szczupła ta  garstka odbiorców taniego 
pisma pokrywała zaledwie koszta druku, a M iar­
ka miał już wtenczas gromadkę dzieci, które
0 clileb wołały. Stojąc ciągle pod strażą policyj­
ną, nie wspierany znikąd, miotany walką o byt
1 całym szeregiem smutków z tej walki idących, 
pchał Miarka ciężką taczkę ubogiego żywota 
ze swrobodą artysty , który ma uśmiech tam, gdzie
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inni łzy wylewają. Doznał on wszystkich gory­
czy publicznego żywota, bo mu nawet drukarnię 
mieli sprzedawać, jedyne źródło dochodu, ale 
przemógł wszystko. N agle bowiem zmienia się 
pozycja Prus. Zaczyna się ,kulturkampf“ a 
z nim przebudza się życie polityczne bezwie­
dnych mas. Chłop szlązki, który był głuchy na 
hasła polityczne, zrywa się z oburzeniem na 
wieść, że mu wiarę ojców biorą. Zaczyna się 
mięszać do polityki, zajmować się wyborami, na 
które mu wolno wpłynąć... Miarka jeździ po 
kraju, zwołuje i odprawia wiece, zakłada po 
miastach i większych wioskach kółka polskie, 
spółki spożywcze, Towarzystwa rolnicze, słowem 
sposobi lud do walki społecznej. A  lud szlązki 
garnie się do niego z zaufaniem, powierza mu 
swoje sprawy, i wkrótce Miarka staje się pier­
wszą osobą Górnego Szlązka, potężniejszym od 
złączonych panów i magnatów, bo lud woli tra­
cić służbę i robotę, aniżeli nie wybierać tych 
posłów, których dowódca każe. Książę pszczyń­
ski poświęca tysiące na agitacje przedwyborcze, 
sprasza chłopów, przemawia do nich po polsku, 
tak samo książę raciborski, ale lud szydzi z tych 
zabiegów, bo Miarka inaczej rozporządził. Z po­
stępem walki kulturnej, rośnie znaczenie Miarki. 
Sami księża, którzy nietylko na uboczu stali, 
ale nawet wręcz pracom Miarki szkodzili, muszą 
się teraz z nim łączyć, bo Miarka występuje 
jako obrońca praw kościoła. Z wrogów stają się 
księża naturalnymi sprzymierzeńcami. Chudy 
„Katolik" staje się potęgą polityczną, z którą 
się niemiecki Szlązk musi liczyć. Teraz czyta 
każdy kto może i kto umie, a kto nie umie spie­
szy do nauczyciela, aby go po polsku czytać 
nauczył. Z 200 abonentów robi się 8,000, co sta­
nowi już u nas poważną liczbę. Dziś mieszka 
Miarka w prześlicznej willi za miastem Miku- 
łowem, jest dyktatorem Szlązka, szambelanem 
papieskim itd. Olbrzymią pracę wynagrodził mu 
rząd pruski kilkoletniem więzieniem, ale lud 
szlązki wystawił m uwsw em  sercu pomnik, któ­
rego pewnie czas nie skruszy. Szlązk się ożywił 
— Szlązk żyć zaczął...

T E N  MAŁY
P O W I E Ś Ć  

A L F O N S A  D A U D E T A

przekład

Wincenty Limanowskiej.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

XIII.

IKłucie pana 'Viota.

Kiedy cały poruszony jeszcze okropnym 
tym widokiem, wychodziłem z kolegjum wielkimi 
krokami, izdebka odźwiernego otworzyła się 
z łoskotem, i usłyszałem jak  mię wołano:

— Panie Eyssette! panie Eyssette!
Był to gospodarz kawiarni Barbette i godny 

przyjaciel jego, pan Cassagne; obaj mieli miny 
pomięszane i jak  gdyby zuchwałe.

Pierwszy przemówił właściciel kawiarni.
— Czy to prawda, że pan wyjeżdża, panie 

Eyssette ?

— Tak, panie Barbette, — odpowiedziałem 
spokojnie; — wyjeżdżam dziś jeszcze.

Pan Barbette podskoczył, pan Cassagne 
zrobił tak samo, tylko skok pana Barbette’a był
0 dużo silniejszy, aniżeli pana Cassagne’a, bo 
więcej pieniędzy winien mu byłem.

— Ja k to ! dzisiaj jeszcze ?
— D zisiaj; biegnę właśnie zamówić miejsce 

w dyliżansie.
Myślałem, że rzucą się na mnie.
— A moje pieniądze ? — wołał Barbette.
— A moje? — wył Cassagne.
Nic nie odpowiadając, wszedłem do izdebki 

odźwiernego, i poważnie wyciągając pełną garścią 
piękne sztuki złota księdza Germane, zacząłem 
rachować na rogu stołu to, co im winien byłem 
obydwóm.

Co za zdziw ienie! Obie zmarszczone twarze 
wypogodziły się, jak gdyby siłą czarodziejską... 
Trochę zawstydzeni tern, że okazali mi tak 
swoją nieufność, ale uszczęśliwieni, że im zapła­
ciłem, schowali pieniądze do kieszeni i zasypali 
mię słowami pociechy i oświadczeniami przyjaźni.

— Doprawdy, panie Eyssette, opuszczasz 
nas?... Ba! jaka szkoda! Jaka strata dla za­
kładu !

I dalej mnóstwo oh! ah! niestety! a przy- 
tem westchnienia, ściskania ręki, przytłumione 
łzy...

Dniem przedtem mógłbym się był dać zła­
pać na te pozory przy jaźni; ale teraz w kwestjach 
uczucia byłem kuty na cztery nogi.

Chwila czasu spędzona w altance nauczyła 
mię znać ludzi — przynajmniej tak sądziłem —
1 im więcej ci dwaj okazywali mi przychylności, 
tern mocniejszy wstręt czułem do nich. To też, 
nagle przerywając śmieszne ich objawy czułości, 
wyszedłem z kolegjum i prędko pobiegłem za­
mówić miejsce w błogosławionym dyliżansie, 
który miał unieść mnie daleko od tych wszystkich 
potworów.

W racając z biura dyliżansów przechodziłem 
mimo kawiarni Barbette, nie wszedłem do środka, 
ale ciekawość jakaś popchnęła mię do okien... 
Kawiarnia była pełna. Z pośród dymu fajek 
gałki kaszkietów świeciły się i błyszczały paski 
zawieszone na hakach. W szystkie szlachetne 
serca były tutaj, brakowało tylko fechmistrza.

Przez chwilę patrzałem na te wielkie czer­
wone twarze, które się mnożyły w zwierciadłach, 
na piołunówkę migającą w szklankach, na wódkę 
w karafkach z wyszczerbionemi brzegami, i go­
rący rumieniec oblał twarz moją, kiedym sobie 
przypomniał, że i ja  żyłem w tej kałuży... U jrza­
łem tego Małego, kręcącego się koło bilardu, 
znaczącego punkta grających, płacącego poncz; 
widziałem jak  go poniżano, jak  pogardzano nim, 
jak  z dnia na dzień psuł się coraz bardziej, 
ciągle mając fajkę w zębach albo piosenkę żoł­
nierską na ustach... W idzenie to przestraszyło 
mię jeszcze więcej jak  tamto, które miałem był 
w sali gimnastycznej, kiedym ujrzał bujającą 
krawatkę fiołkową. Uciekłem...

Otóż, kiedym szedł już w stronę kolegjum, 
a za mną posługacz dyliżansowy, mający zabrać 
mój tłómok, na placu spostrzegłem żwawego 
fechmistrza, który z laseczką w ręku, z kapelu­
szem przechylonym na ucho, szedł przyglądając 
się pięknym wąsom swoim, które odbijały w bły­
szczących lakierowanych butach. Zdaleka patrzy­
łem, podziwiając go, i mówiąc do sieb ie : Jaka
szkoda, że w tak pięknem ciele, tak brzydka 
d usza!... On także ze swej strony spostrzegł mię

i szedł ku mnie z uśmiechem bardzo serde­
cznym i z otwartemi ramionami... O h ! A ltanko !

— Szukałem cię, rzekł do mnie... Czegóż 
się dowiaduję? Zamierzasz...

T u urwał nagle. W zrok  mój przybił mu 
kłamliwe słowa na ustach. W e wzroku tym, 
który patrzał na niego wprost, w samą twarz, 
nędznik musiał wyczytać wiele rzeczy dla siebie, 
bo nagle zbladł, zająknął się i stracił przytomność 
umysłu; ale trwało to jedną chwilę; natychmiast 
przybrał poprzednią swą postawę, utkwił w oczach 
moich dwoje oczu zimnych i świecących ja k  
stal i pakując ręce do kieszeni z wyrazem de­
terminacji, oddalił się, mrucząc, że kto nie jest 
zadowolony, niech tylko przyjdzie powiedzieć mu
0 tem...

Bandyto, idź!
Kiedy wróciłem do kolegjum, uczniowie 

byli na lekcji. Poszliśmy do izdebki mojej. P o ­
sługacz wziął tłomoki na plecy i zeszedł. Ja 
pozostałem jeszcze chwil kilka w tym lodowatym 
pokoju; popatrzałem na jego ściany nagie
1 brudne, na kantorek czarny ponacinany, a przez 
wązkie okienko na jawory, których głowy po ­
krywał śnieg... Żegnałem to wszystko.

W  tej chwili usłyszałem potężny głos, k tó ­
ry grzmiał w klasach: był to głos księdza Ger­
mane. Głos ten ogrzał mi serce i przywołał do 
oczu kilka słodkich łez.

Potem zeszedłem powoli, uważnie spoglą­
dając dokoła jak  gdybym chciał unieść w oczach 
obraz cały tych miejsc, których nigdy już nie 
miałem oglądać. T ak  przeszedłem długie kury ta ­
rze ż wysokiemi, zakratowanemi oknami, gdzie 
czarne oczy po raz pierwszy ukazały mi się, 
Niech was Bóg błogosławi, moje drogie czarne 
oczy!... Przeszedłem także mimo gabinetu dyre­
k to r a , świątyni o podwójnych tajemniczych drzwiach; 
potem o kilka kroków dalej, mimo gabinetu 
pana V iot'a... T u  zatrzymałem się nagle... O ra­
dości ! o rozkoszy! Klucze, straszne klucze wi­
siały u zam ku ; wiatr poruszał je  zlekka. Przez 
chwilę patrzyłem na te groźne klucze, patrzyłem 
z rodzajem religijnego strachu; potem nagle przy­
szła mi myśl zemsty. Podstępnie ręką świętokradz- 
ką wyciągnąłem je  z zamku i chowając pod sur­
dut, szybko zbiegłem po schodach.

W  jednym rogu dziedzińca oddziału średnich, 
znajdowała się studnia bardzo głęboka. Co tchu 
pobiegłem do niej... O tej godzinie dziedziniec 
zupełnie był pusty. Czarownica w okularach nie 
podniosła jeszcze firanki swojej. W szystko sprzy­
jało mi. W yjąwszy z pod sukni nikczemne klucze, 
od których tyle ucierpiałem, z całych sił rzuciłem 
je  w studnię... Dzyn! dzyn! dzyn! Słyszałem ja k  
skakały, odbijały się o ściany, a wreszcie ciężko 
wpadły do wody, która zamknęła się za nim i; 
spełniwszy tę zbrodnię, oddaliłem się uśmiechając.

W ychodząc nareszcie z kolegium, spotkałem  
w przysionku pana Viot’a, ale pana Viot’a, któ­
rego nie znałem dotąd, pana V iot’a bez jego klu­
czy, pomięszanego, przestraszonego, biegającego 
na prawo i na lewo. Przechodząc koło mnie, 
z niepokojem popatrzął mi w oczy. Biedak miał 
ochotę spytać mię, czy ich nie widziałem. Ale 
nie odważył się... W  tej chwili odźwierny, p rze­
chylając się na poręczy schodów, krzyczał do nie­
go z g ó ry : „Panie Viot, nie znalazłem ich 1“ 
Posłyszałem, jak  człowiek od kluczy wyszeptał: 
„Oh! mój B oże!“ I jak  szalony pobiegł szukać ich.

Chciałbym był dłużej cieszyć się tym rozko­
sznym widokiem, ale trąbka dyliżansu odezwała



się na  placu Broni, nie chciałem by pojechano 
bezem nie.

A  teraz, żegnaj na  zaw sze, w ielkie okopco­
ne  kolegium , zbudow ane ze starego  żelaza i z czar­
nych k am ien i; żegnajcie brzydkie dzieci; żegnaj 
dziki regulam inie; ten Mały odlatuje i nie wróci 
już. A  ty, m arkizie de Boucoyran, uważaj się za 
bardzo  szczęśliwego, odjeżdżam  nie zadaw szy ci 
ow ego znakom itego pchnięcia szpadą, k tó re  tak  
długo obm yśliw ano m iędzy szlachetnem i sercami 
kaw iarn i B arbette...

T rzask a j z bicza, woźnico! trąbko , graj! 
D obry stary  dyliżansie, krzesaj ognia z twoich 
czterech kół, unoś tego M ałego galopem  twoich 
trzech koni... Nieś go prędko  do jego  rodzinnego 
m iasta, ażeby ucałow ał m atkę sw ą  u w uja B apty­
sty, a potem  w yruszył do Paryża  i co najprędzej 
połączył się z E y sse tte ’m  Jakóbem  w jego  poko i­
k u  w cyrkule łacińskim ...

X IV .

‘W u j loaptysta.

Szczególny to  był typ  człowieka, ten  wuj 
B aptysta , b ra t pani E yssette. A ni dobry, ani zły, 
wcześnie pojął za  żonę h e ro d a -b a b ę , skąpą 
i chudą, k tórej bał się, i jedną  tylko m iał nam ię­
tność: kolorow ania. S tare to  dziecko od czter­
dziestu la t żyło w śród słoików, pędzelków , farb 
i cały czas przepędzało  na  kolorow aniu  rycin 
w ilustrow anych dziennikach. W  dom u pełno 
było starych 3llustrations, starych Charivaris, s ta ­
rych Sflagasins pittoresqu.es, k a rt geograficznych, a 
w szystko to  m ocno ukoloryzow ane. W  dnie g ło ­
dowe, kiedy w ujanka odm aw iała m u pieniędzy 
na kupno dzienników  z rycinam i, wuj mój k o lo ­
row ał książki. Jest to  fakt historyczny : m iałem  
w ręku  gram atykę hiszpańską, k tó rą  mój wuj 
B ap tysta  pom alow ał od początku do k o ń c a ; 
przym iotniki na  niebiesko, rzeczowniki na  różo­
w o i t. d.

Między tym  to  starym  m aniakiem  i jego 
s traszną  połowicą, pani E ysse tte  m usiała żyć już 
od sześciu miesięcy. Nieszczęśliwa kob ieta  dnie 
całe spędzała w pokoju  bra ta , siedząc koło  niego 
i usiłując stać się użyteczną. O cierała pędzelki, 
nalew ała w odę do słoików... N ajsm utniejszą je ­
dnak  przytem  w szystkiem  rzeczą była ow a p o ­
garda, k tó rą  wuj B aptysta czuł dla pana  E yssette  a 
od czasu ruiny naszej. Od ran a  do w ieczora 
biedna m atka  m oja m usiała słu ch ać : „Eyssette
je s t lekkom yślny 1 E yssette  je s t lekkom yślny !“ 
A h ! stary  głupiec ! T rzeb a  było słyszeć, jak im  
tonem  pow ażnym , pełnym  głębokiego przekonania 
m ówił to, m alując sw oją gram atykę h iszpańską!... 
Później nieraz w życiu spotykałem  ludzi, tak  
zw anych poważnych, k tó rzy  spędzali czas na  
m alow aniu gram atyk  hiszpańskich, a o innych 

m ówili, że  są lekkom yślni.
0  wszystkich tych szczegółach, tyczących 

się  w uja B aptysty i o sm utnem  życiu pani E y s­
se tte  u niego, dow iedziałem  się później d o p ie ro ; 
jednakże , ja k  ty lko przybyłem  do wuja, natych­
m iast zrozum iałem , pom im o zapew nień m atki, 
że  nie je s t tam  szczęśliwą... S iadano właśnie do 
stołu, k iedy  wszedłem . Pani Eyssette , podskoczyła 
z radości ujrzaw szy mię, i dom yślacie się, że 
sw ego Małego uścisnęła z całych sił swoich. Je ­
dn ak że  biedna m atka m iała m inę n ieśm ia łą ; 
m ów iła m ało, zawsze swoim cichym, drżącym

głosikiem  —  spuściwszy oczy do talerza. P rzykro  
b y ło  patrzeć na  w ązką czarną zupełnie jej sukienkę.

W uj i w ujanka bardzo mię zim no przyjęli. 
W u jan k a  z m iną w ystraszoną zapytała, czy ja ­
dłem  już  obiad. Spiesznie odpow iedziałem , że 
tak... W u jan k a  odetchnęła, drżała już  o swój 
obiad ! Groch i ry b a  solona.

W uj B aptysta, ten zapytał mię, czy to  u was 
w akacje... Odpowiedziałem , że opuściłem uniw er­
sytet, i że jadę  do P aryża, gdzie b ra t Jakób 
znalazł mi dobre miejsce. W ym yśliłem  to k łam ­
stw o, by uspokoić biedną panię E yssette, a także, 
by w oczach w uja uchodzić za  człow ieka po ­
w ażnego.

Słysząc, że ten  Mały dostał dobrą posadę, 
ciotka zrobiła wielkie oczy.

— D anielu — rzekła —  trzeba żebyś z a ­
b ra ł m atkę swoją do Paryża... Biedna kochana 
kob ie ta  tęskni za d z iećm i; a potem , sam  to do­
brze rozum iesz, je s t to  ciężar dla nas, i twój 
wuj nie m oże być zaw sze dojną Jerową rodziny 
swojej.

—  Rzeczywiście — rzekł wuj B aptysta z peł­
ną  gębą —  jestem  dojną Jerową...

T o  w yrażenie dojnej Jerowy nadzwyczajnie 
podobało  mu się ; k ilka razy z rzędu pow tórzył 
je  z najw iększą pow agą...

O biad trw ał długo, ja k  zw ykle u ludzi s ta ­
rych. Moja m atka  jad ła  m ało, przem ów iła do 
m nie słów k ilka  i ukradkiem  spoglądała na  m nie; 
w ujanka pilnow ała ją .

— Spójrz na siostrę sw oją — mówiła do 
m ęża —  radość z w idzenia D aniela, odjęła jej 
apetyt. W czoraj dw a razy brała chleba, dzisiaj 
raz tylko.

A h ! droga pani E yssette  ! jakże chciałbym 
był w yrw ać cię ztam tąd od tej niem iłosiernej 
Jerowy dojnej i jej m ałżonki, ale niestety ! sam nie 
wiedziałem, co począć w przyszłości, pieniędzy 
tyle ty lko m iałem , ile trzeba było na drogę, i do­
m yślałem  się, że pokój Jakóba nie dość był 
wielki, byśmy wszyscy tro je  mogli pom ieścić się 
w nim. Gdybym przynajm niej m ógł pom ówić 
z tobą, sw obodnie u śc isn ąć ; ale nie 1 A ni na 
chwilę nie pozostaw iono nas samych... P rzypo­
mnij sobie • zaraz po obiedzie wuj wrócił do 
swojej gram atyki hiszpańskiej, w ujanka czyściła 
srebro, a oboje śledzili nas z pod oka... Godzina 
odjazdu nadeszala, i nie m ogliśmy wcale pom ó­
wić z sobą.

T em u Małemu bardzo ciężko było na  sercu, 
kiedy wyszedł od w uja B a p ty s ty ; idąc sam o­

tn ie  w cieniu wielkiej alei, k tó ra  prow adzi do 
kolei żelaznej, bardzo uroczyście przysiągł sobie 
d w a  lub trzy razy, że będzie odtąd prow adził 
się ja k  człow iek i m yślał tylko o odbudowaniu 
ogniska.

CZĘŚĆ DRUGA.

I.

^doje Jealosze.

Chociażbym  żył tak  długo ja k  mój wuj B ap­
tysta , k tóry  musi być teraz tak  starym , ja k  stary  
baobab  w  środkow ej Afryce, nigdy nie zapom nę 
pierw szej podróży mojej do P aryża  w wagonie 
trzeciej klasy.

Było to  ostatnich dni lutego, w porze b a r­
dzo zimnej jeszcze. Na dw orze niebo szare, 
w iatr, grad drobny, nagie w zgórza, łąki bez tra ­

wy, długie szeregi m artw ych w in n ic ; w w agonie 
śpiew y pijanych m ajtków , chłopi śpiący z ustam i 
o tw artem i ja k  zdechłe ryby, staruszki z koszam i, 
dzieci, pchły, m am ki, jednem  słowem  cała rucho­
mość ludzi biednych z zapachem  fajki, k iełbasy 
z czosnkiem  i spleśniałej słomy. Zdaje mi się, że 
jeszcze jestem  w śród tego wszystkiego.

W yjeżdżając, umieściłem się w jednym  z k ą ­
tów  w agonu przy oknie, żeby patrzeć na niebo : 
ale o dwie m ile dalej w ojskow y jakiś od szp i­
tala, zabrał mi miejsce m oje, pod pozorem , że 
chce siedzieć naprzeciw  żony swej, i tak  biedny 
ten  Mały, nie śm iejąc się skarżyć, skazany został 
na  przejechanie dw uchset mil m iędzy grubym  
brzydkim  m ężczyzną, od k tó rego  czuć było sie­
mieniem  lnianem, i olbrzym ią babą, k tó ra  cały 
czas chrapała na jego  ram ieniu.

P odróż trw ała  dw a dni. T e  dw a dni p rz e ­
pędziłem  na  jednem  miejscu, nieruchom ie siedząc 
m iędzy mymi dręczycielam i, z głową sztyw ną i zę ­
bam i zaciśniętym i. Poniew aż nie m iałem  ani 
pieniędzy ani zapasów  żywności, przeto nic n ie  
jadłem  przez całą drogę. D w a dni bez jedzenia, 
to  d łu g o ! —  Pozostały  mi jeszcze w prawdzie 
dwa franki, ale zachowałem  je  starannie na przy­
padek, gdybym  przybyw szy do P aryża  nie zn a ­
lazł przyjaciela Jakóba na dworcu kolei, i pom i­
m o dokuczliwego głodu m iałem  na tyle w ytrw a­
łości, żem  nie dotknął tych pieniędzy. Najwięcej 
jed n ak  męczyło mię to, że koło m nie wszyscy 
wciąż jedli w wagonie. Pod  nogam i memi stał 
p rzek lęty  kosz mocno opakow any, z k tó rego  mój 
sąsiad w ojskow y raz w raz dobyw ał przeróżne 
wędliny i dzielił się niem i ze sw'oją panią. S ą­
siedztw o tego kosza  czyniło m ię bardzo nieszczę­
śliwym, szczególnie drugiego dnia. Jednakże nie 
od głodu najwięcej cierpiałem  w tej strasznej p o ­
dróży. W yjechałem  z Sarlande bez trzew ików , 
m ając na  nogach ty lko pły tkie kalosze gu taper­
kow e, k tó re  służyły mi w kolegium  do obcho­
dzenia sypialni w nocy. B ardzo to  ładna g u ta ­
p e rk a ; ale zim ą w trzeciej klasie... Boże! jakże  
mi było zim no ! O mało co nie płakałem . W  nocy, 
kiedy wszyscy spali, brałem  po  cichu nogi moje 
m iędzy dłonie i całemi godzinam i trzym ałem  je  
tak  dla rozgrzania. A h! gdyby pani E yssette  wi­
działa mię wówczas...

A  je d n a k ! T en  Mały pom im o głodu, co 
ściskał m u żołądek, pom im o tego okrutnego z i­
m na, od k tó rego  łzy m u nabiegały do oczu, czuł 
się bardzo szczęśliwym i za  żadne skarby św iata 
n ie byłby odstąpił tego miejsca, tej połów ki m iej­
sca, jak ie  zajm ow ał m iędzy wojskowym  i szano ­
w ną połow icą jego. Na końcu wszystkich tych 
dolegliwości był Jakób, był Paryż.

W  nocy drugiego dnia, koło  godziny trz e ­
ciej nad ranem , zbudziłem  się nagle. Pociąg z a ­
trzym ał się właśnie. W  całym w agonie pow stał 
ruch.

Usłyszałem , ja k  w ojskow y mówił do ż o n y :
— O tóż i jesteśm y.
—  Gdzie ? —  spytałem , przecierając oczy.
— W  Paryżu.
Rzuciłem  się do drzwiczek. Nie widać tu  

było w cale domów. Puste pole tylko, latarni kilka, 
tu  i ówdzie w ielkie stosy  węgla d rzew n eg o ; a  
dalej, dalej, w ielkie czerw one światło i huk po­
dobny do szumu m orza. Od drzwiczek do drzw i­
czek człow iek z la tarn ią  szedł, w o łając: „Paryż! 
P a ry ż !  bilety !“ Mimowoli cofnąłem głowę z p rze . 
strachem . Był to  Paryż.

A h ! w ielkie okru tne m iasto, jak  słusznie 
ten Mały obaw iał się c ie b ie !...
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W  pięć minut potem byliśmy na dworcu. 
Jakób czekał tam już od godziny. Spostrzegłem 
z daleka długą postać jego trochę przygarbioną 
i wielkie ręce, któremi dawał mi znaki po za kratą , 
Jednym skokiem znalazłem się koło niego.

— Jakóbie ! mój bracie !...
—  Ah! drogie dziecko!
I dusze nasze połączyły się w uścisku ra ­

mion. Na nieszczęście brakuje dworcom urzą­
dzenia stosownego do tych pięknych uścisków. 
Jest sala podróżnych, sala bagażów, ale nie ma 
sali wynurzeń, nie ma sali dusz. Popychano nas, 
deptano.

— Posuwajcie się ! Posuwajcie ! —wołali na 
nas akcyźni strażnicy.

Jakób rzeki do mnie z cicha: „Idźmy ztąd. 
Jutro przyszlę po twój tłomok." I wziąwszy się 
pod ręce, wyruszyliśmy do cyrkułu Łacińskiego.

Nieraz potem chciałem przypomnieć dokła­
dnie, jakie wrażenie sprawił na mnie Paryż tej 
nocy ; ale tak rzeczy jak  ludzie, kiedy je po raz 
pierwszy widzimy, ukazują się nam pod postacią, 
której później odnaleść nie możemy. T en Paryż, 
który ujrzałem za przybyciem mojem, nigdy już 
potem nie mogłem go odszukać. Było to niby 
jakieś mgliste miasto, które przeszedłem niegdyś, 
przed laty, kiedy byłem jeszcze dzieckiem, i do 
którego nie wróciłem już więcej.

Pamiętam drewniany most na rzece zupełnie 
czarnej, potem wielkie puste nadbrzeże i ogromny 
ogród wzdłuż nadbrzeża tego. Przed tym ogro­
dem zatrzymaliśmy się na chwilę. Po przez kraty, 
co go otaczały niewyraźnie, widać było budki, 
trawniki, kałuże wody, drzewa błyszczące od 
szronu.

— T o ogród Botaniczny — rzekł mi Jakób 
Mają tu wielką ilość niedźwiedzi białych, lwów, 
boa, hiopopotamów...

W  istocie czuć było ztamtąd zwierzynę, 
chwilami krzyk dziki lub chrapliwy ryk wydo­

bywał się z tej ciemności.
Przycisnąwszy się do brata, wytężałem wzrok, 

by coś dojrzeć po za kratami, i w jedno uczucie 
strachu zlał się dla mnie ten Paryż nieznany, do 
którego przybywałem w nocy, i tajemniczy ów 
ogród ; zdawało mi się, że wylądowałem do czar­
nej jaskini, pełnej dzikich zwierząt, które miały 
rzucić się na mnie. Na szczęście, nie byłem sam, 
miałem Jakóba do obrony mojej... Ah! Jakóbie! 
J a k ó b ie d la  czegóż nie miałem cię zawsze ?

Szliśmy d ługo , długo jeszcze, czarnemi, 
nieskończenie długiemi u licam i; potem nagle J a ­
kób zatrzymał się na małym placu, gdzie stał 
kościół.

— Otóż i Saint-Germain-des-Pres — rzekł 
do mnie. — Pokój nasz jest tam, w górze.

— Ja k to ! Jakób ie? .. w dzwonnicy?...
— W  samej dzwonnicy... to bardzo wygo­

dnie, zawsze wiadomo która godzina.
Jakób przesadzał trochę. Obok kościoła był 

dom, i w nim to Jakób zajmował małą izdebkę 
pod strychem, na piątem czy szóstem p ię trze ; 
okno tej izdebki wychodziło wprost na dzwonnicę 
Saint-Germain, jak  raz naprzeciw zegara wieżo­
wego.

W chodząc do mieszkania tego, krzyknąłem 
radośnie: „O gień! jakie szczęście!“ I pobiegłem 
natychmiast do kom inka; nie zważając na nie­
bezpieczeństwo grożące kaloszom, które mogły 
stopnieć od ognia, wystawiłem nogi przed pło­
mieniem. W tenczas dopiero Jakób spostrzegł dzi­
wne obówie moje. Śmiał się z niego bardzo.

— Mój kochany —  rzekł mi — wielu lu­
dzi, k tórzy się wsławili potem, przybyło do P a ­
ryża w sabo tach ; sami się tem chlubią. Ty bę­
dziesz mógł powiedzieć, żeś przyjechał w kalo­
szach, to daleko oryginalniej. Tymczasem włóż 
te pantofle, i bierzmy się do pasztetu.

To mówiąc, poczciwy Jakób przysuwał do 
ognia mały stoliczek, zastawiony już do jedzenia, 
który czekał na nas w kącie. (C. d. n.)

ŚMIERĆ OD. PIORUNU.

Jeśliby komu, jak  księciu Clarence, zosta­
wiono, jako łaskę, do wyboru rodzaj śmierci, to 
w niemałym byłoby się kłopocie. M amy obecnie 
tyle „pociągających11 środków, dostarczonych przez 
postęp nauki, środków pozwalających przekroczyć 
granicę między życiem a śmiercią, w sposób b ar­
dzo wygodny i bez zbytecznie przykrego uczu­
cia, że naliczyćby ich można setkami. Clarence 
życzył sobie być utopionym w małmazji, dziś, 
gdyby pioruny były w mocy ludzkiej, najlżej 
byłoby przy ich pomocy przemknąć się do w ie­
czności.

N ie masz bowiem rodzaju śmierci, k tóryby 
równie szybko i zupełnie bez wiedzy, bez żadne­
go bólu, przecinał nić żywota.

Dowód na to prosty i naw et stwierdzony 
doświadczalnie. Zobaczmy tylko jak  się usuwa 
granica między świadomością istnienia a nieśw ia­
domością. Siedliskiem, w którem  się w yrabia 
świadomość je s t mózg. Je ś li odbieramy jak iekol­
wiek wrażenie, jeśli np. dotkniemy ręką do ja ­
kiegoś parzącego przedmiotu, to szybko rękę co­
fniemy doznawszy uczucia bólu. Przebieg funkcji 
nerwowych jes t w tedy następujący. Po nerwach 
czucia przenosi się wrażenie do m óigu; przeno­
szenie się to nie odbywa z błyskawiczną szybko­
ścią, owszem idzie dość powoli. M ózg zaw iado­
miony wysyła do obrażonego miejsca po nerwach, 
ruchu rozkaz cofnięcia ręki. N a to wszystko 
trzeba dość znacznego stosunkowo czasu. P rąd  
nerwowy bieży z szybkością mniej więcej 200 
stóp na sekundę po nerwach człowieka i wyż­
szych zw ierząt, u w ieloryba 100 stóp. Jeśli więc 
weźmiemy to ostatnie zwierzę pod uwagę, m ają­
ce dajmy na to około 50 stóp długości, to je- 
żelibyśmy je  zranili w ogon, to wrażenie po trze­
bowałoby pół sekundy czasu na dojście do mózgu, 
przez ten  czas wieloryb nieby nie czuł rany. 
Potem  mózg potrzebowałby pewnego bardzo 
któtkiego czasu na odpowiednie ułożenie swoich 
brobin do świadomego ujęcia w rażenia i dopiero 
wtedy wyszedłby rozkaz napowrót do ogona, 
przez nerwy ruchu, do mięśni, któreby ten  ogon 
w ruch obronny wprawiły. A  więc razem  na 
spełnienie całej czynności potrzebaby było około 
jednej i jednej dziesiątej sekundy.

To samo dzieje się i z człowiekim. W ra­
żenie otrzym ane w nogę, potrzebuje czasu na 
przebieżenie do mózgu, mózg potrzebuje czasu 
na wydanie rozkazu, k tóry  znowu z szybkością 
niedającą się zmierzyć przenosi do nogi. Całość 
wymaga około jednej dwudziestej części sekundy.

Odbywa się tu  rodzaj telegrafow ania do 
mózgu, jako do stacji głównej i z tam tąd  na­
powrót do muskułów. Jeżeli w jakikolw iek 
sposób nerwy czucia przestaną działać, i nie 
będą przenosiły wrażeń, albo mózg nie zdolnym 
będzie do funkcjonowania, to w tedy o żadnem, 
choćby najboleśniejszem wrażeniu niebyśmy nie 
wiedzieli. Moglibyśmy otrzymać śm iertelne rany,

bez zupełnej wiadomości o tem. Jeże li np. kula 
karabinow a przejdzie przez mózg, to  następuje 
śmierć bez żadnego uczucia bólu. N a przebicie 
głowy tak a  kula potrzebuje coś około jednej ty ­
sięcznej części sekundy, więc na przyjście do 
świadomości nie ma zupełnie czasu.

Lecz je s t jeszcze jeden rodzaj śmierci, 
który czyni to daleko prędzej. P iorun przebiega 
z obłoków do ziemi, w czasie krótszym niż 
jedna stotysięczna część sekundy. Isk ra  e lek try ­
czna bieży z tak  wielką szybkością, że na prze­
bieżenie przestrzeni między ziemią a  księżycem 
potrzebow ałaby zaledwie jednej sekundy. B ły­
skawica trw a tak  krótko, że wszystkie przed­
mioty na ziemi, naw et najszybciej się ruszające, 
oświecone jej blaskiem wydają się nieruchomymi. 
Pociąg kolejowy w całym pędzie, przy  św ietle 
błyskawic wydaje się stojącym i widzieć można 
koła nieruchome. N aw et kula arm atn ia  prująca 
powietrze, wydałaby się nieruchomo zawieszoną 
w przestrzeni. J e s t  to chwila tak  krótka, że 
o niej zaledwie pojęcie mieć możemy, i jeżeli 
według powyższego obliczenia kula karabinow a 
mogła zadać śmierć bez bolu i bez samowiedzy, 
to tembardziej jeszcze śmierć tak ą  zadaje pio­
run, porażający natychm iastowo cały  system 
nerwowy wraz z mózgiem. M amy na to  zresztą  
dowody doświadczalne, dostarczone przez ludzi 
porażonych piorunem, którzy jednak zdołali 
przyjść do siebie.

I  tak  np. Hemm er opowiada o pewnym 
żołnierzu, który w okolicach M annheim u schro­
nił się widząc zbliżającą się burzę pod drzewo, 
pod którem już  siedziała jakaś kobieta. P o p a­
trzy ł w górę czy liście są dość gęste i czy 
deszcz się nie przeciśnie i w tej chwili został 
porażony piorunem i padł na ziemię. K ob ieta  
doznała tylko silnego wstrząśnienia. Żołnierz się 
potem ocucił i ostatuiem  wrażeniem jakie pa­
m iętał, było to że patrzał w górę na liście 
drzewa. Przejście ze stanu świadomości do nie­
świadomości odbyło się zatem bez jego wiedzy i po 
ocuceniu naw et nic nie w iedział o tem, że był 
porażony piorunem.

Z darzył mi się także wypadek, który tego 
oczywiście dowodzi. Posiadam szczególnie w ra­
żliwe nerwy na wstrząśniem e elektryczne i silnie 
odczuwam naw et słabe bardzo prądy. R az, robi­
liśmy doświadczenie z wielką baterją leydejską 
złożoną z dziesięciu wielkich baniek. P rzy  połą­
czeniu biegunów, otrzym ywało się potężną iskrę 
przelatującą z hukiem podobnym do w ystrzału 
pistoletowego. Otóż zdarzył mi się wypadek ta k i,  
że łącząc różnoimieune powłoki, nieostrożnie, na­
chyliłem konduktor tak , że otrzym ałem  cały ła ­
dunek w rękę. Lecz o wypadku tym  nie nie 
wiedziałem, bo padłem od razu  bez czucia i ocu­
ciłem się po kilku m inutach, nie wiedząc co 
zaszło. Czułem tylko silny ból głowy i jakieś 
dziwnie przykre uczucie w stawach. Świadomość 
straciłem  raptownie, nie odczuwając najm niej­
szego bolu.

Tyndall m iał także podobny wypadek, 
podczas jednego z publicznych wykładów. D o t­
knął się nieostrożnie naładowanej baterji i w net 
strac ił świadomość. Lecz trw ało  to może sekundę 
tylko, i świadomość zaraz wróciła. N ajdłużej 
nieczuły u był nerw  optyczny.

Jeżeli tak ie  małe ilości zdołają odrazu 
przeciąć świadomość, to cóż dopiero m ówić 
o potężnych wyładowaniach elektrycznych m iędzy 
obłokami a ziemią.

Th. Abakanowicz..
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J C r o n i k a  t y g o d n i o w a .

Z  c. k. Sądu krajow ego do sp raw  karnych w e L w ow ie  o trzy ­
m aliśm y następujący w y r o k :

W  Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k . Sąd k rajow y w  spraw ach  karnych  w e L w o w ie  

orzeki na podstaw ie §. §. 489 i 493 u staw y  o postępow aniu  
karnem  i § . 37 ustaw y prasow ej w  sku tek  w niosku c. k. 
P rokura to rji państw a, że treść artykułu  umieszczonego w  num e­
rze 37 . czasopisma „Tydzień P o ls ':i“ z dnia 12go paździer­
n ika 1879. pod napisem : „Zam ek na W aw elu" w  ustępie od 
s łó w  „Dziw nie i boleśnie uderza" do słów  „pam iątek  daw nej 
po tęg i*  i pod tytułem  „L eonard  Chodźko i jego prace* w  ustępie 
o d  sło w  „Z drow y w ięc rozum  dyktow ał*  do słów  „zbójcę do 
d om u* zaw ierają w  sobie znam iona zbrodni z § . 65 u. k  , że 
zatem  zarządzona przez c. k . P rokura to rję  państw a konfiskata 
tego num eru  czasopism a „Tydzień Polski* jest uspraw iedliw ioną, 
•dalsze rozpowszechnienie treści tego inkrym inow anego artyku łu  
w zbronionem  i że zabrany nakład m a być zniszczonym.

, P O W O D Y .

Inkrym inow ane ustępy  zdolne są  zbudzić wzgardę i nie­
naw iść przeciw  formie rządu i osobie Panującego zaw ierają 
p rze to  znam iona zbrodni z §. 65 u k,

L w ó w  dnia 16. października 1879.

L idl.
*

*  *

Słuchajcie co mówi wielka królowa R ana- 
v a lo n a !

„Do moich w iernych!"
„Posyłajcie dzieci wasze tam, gdzie dają 

naukę, aby nabrały wiadomości; dobre rzeczy 
k tóre tam  zdobędą wyjdą i im i wam na dobre. 
Co wam lozkazuję je s t słuszną rzeczą; czyżbym 
cośkolwiek zarządziła, coby wam na szkodę 
wyjść mogło ? J a  wiem, że to zapewni wam 
powodzenie i dlatego rozkazuję abyście się 
uczyli. A  więc bądźcie wszyscy pilni, gdyż 
chociaż te raz  słodycze nauki i mądrości nie są 
wam znane, polubicie je  gdy zasmakujecie. J a  
to  powiedziałam !

Ranavalona 
M adagaskaru królowa.

O R anavalono! O M adagaskarze! O kraju 
nasz! N ie minie może półwieku a w bilansie cy­
wilizacji ta  wyspa wykaże więcej niż my ludzi 
umiejących czytać, Japonia więcej takich, którzy 
pokończyli uniwersytet, Chiny będą bardziej wol- 
nomyślne i postępowe! M adagaskar, który  n a ­
wiasem mówiąc dobrze znamy z Afrykanki Me- 
yerbeera zaczyna z nami konkurować. Zobaczy­
my, kto prędzej dobiegnie mety.

$
• *  *

K iedy już mowa o tych zamorskich k r a ­
ja c h , nie od rzeczy będzie przypomnieć czytel­
nikom, iż właśnie w tym  roku zajęli Chińczycy 
•zależną od niebieskiego państw a niegdyś pro­
wincję, zamieszkałą przez ludność m ahom etan- 
ską. Nowy wielko - rządca tego kraju mandaryn 
niebieskiego guzika, nazwiskiem, jeżeli się nie 
mylimy-Czin-dra-ta rozpoczął rządy swe od tego, 
iż  wydał surowe rozporządzenie nakazujące, aby 
każdy z mahometańskich mieszkańców tego k ra ­
j u  pod karą wysokiej grzywny w domu swoim 
w ystaw ił posąg jednego z bożków oficjalnej re- 
i '? jk  Osobne komisje zostały ustanowione w celu 
czuw ania nad pilnem przestrzeganiem  tego roz- 
poiządzenia. N atom iast uwolnionym został od 
wszelkich danin na la t sto każdy, który zaparłszy 
się koranu przyjmie bałwochwalcze państwowe 
wyznanie.

Rozporządzenie to musi wywołać uśmiech 
politowania na usta  każdego Europejczyka, a  je ­
dnak mutato nomine fabuła de nobis naratur. Postaw m y 
zam iast nazwiska C zin-dra-ta imiona galicyjskich 
mandarynów pp. K rzeczunowicza i W olańskiego,

trzykro tne LCzra! ich pamięci, — nazwijmy po­
sążki oficjalnych bożków egzemplarzem c. k. 
„G azety lw ow skiej",— grzywnom zaś opłacanym 
przez zepsutych mahometan niechcących przyjąć 
dobrodziejstwa oficjalnej, religji dajmy miano„stem- 
p la“ dziennikarskiego, stem pla opłacanego jak  w ia­
domo u nas przez tych  co szukają zbawienia po 
za „Lem bergerką", a znajdziemy się w G alicji. 
A  zatem  proszę się nie śmiać z m andaryna 
Czin-dra-ta, bo ja k  to powiadają i kocioł garnkow i
przygania, a i jeden i drugi je s t K rzeezunow iczem .

*
#  *

Ju ż  po wydrukowaniu wstępnego artykułu  
dowiedzieliśmy się, iż K oło polskie głosować ma 
przeciw zniesieniu stempla. Motywów bliższych 
nie znamy, i zaczekamy a z uwagam i do dal­
szego sprawozdania. W  obecnym stanie w yraża­
jąc się popularnie rzeczy tak  stoją, iż rząd  do­
płaca każdemu prenumeratorowi, który porzucając 
dzienniki niepodległe abonuje sobie Xenber3erlt( — 
około 3ch reńskich na rok. bo nie każe im p ła­
cić stempla. Niechże się cieszą tym faworem !

*  **
W itać  będziemy jeszcze jednego miłego 

gościa. Przyjeżdża pani M odrzejewska i po kilku 
latach  znowu ją ujrzymy. W szyscy wielbiciele się 
cisną żeby słyszeć tę  wielką arty stkę  i w itają ją  
z zapałem w powrocie na polską ziemię i scenę. 
I , dalipan mają racją! Z  żadnych ust na św ię­
cie, nigdy jeszcze polska mowa tak  pięknie nie 
dźwięczała, żadne nie zdołały jej dodać ty le 
wdzięku, i ty le uroku.

❖* *
I T wszystkich dotąd w pamięci tych parę

zjazdów polskich przyrodników i lekarzy. N a j­
wybitniejsi reprezentanci tych, którzy pracują 
na polu nauk przyrodzonych i lekarskich zjeż­
dżali się aby poznać się wzajemnie, aby udzielić 
ogółowi rezultatów  swych badań. W  ten  sposób 
krzewiło się zamiłowanie u ogółu i w ytw arzała 
się łączność między pracującym i na jednej niwie.

N a ostatnim  zjeździe lwowskim postano­
wiono, iż przyszły zjazd odbędzie się w K rako­
wie i wybrano wydział, k tóry  miał się urządze­
niem jego zająć. Czas wyznaczono na lato roku 
1878. Jednak  w tedy przypadła w ystawa paryska 
i z tego względu odroczono go oficjalnie o rok 
jeden.

Tymczasem dotąd żadnej o tegorocznym 
zjeździe nie znajdujemy nigdzie wzmianki, a cią­
głe otrzymujemy zapytania.

Przecież prostym obowiązkiem wybranego 
wydziału, było dać powody przerw ania zjazdów 
do publicznej wiadomości za pomocą dzienników. 
Czy przypadkiem  ta  spraw a nie została także 
zabagnioną w Krakowie. Może się tam  boją pe­
wne sfery, przyrodników jako posądzonych o związ­
ki z nieczystemi siłam i?

*  *

Pow staw anie nowych organów prasy pro­
wincjonalnej witaliśm y zawsze z niekłam aną ra ­
dością jako objaw budzącego się ruchu umysło- 
wego, jako tworzenie się nowych ognisk oświaty.

N iestety  wszystko co u nas dotąd w wię­
kszych m iastach prowincji powstawało, nosiło 
odrazu w sobie zaród przedwczesnej śmierci. 
Efemeryczne tw ory dziennikarstw a ginęły po 
kilku numerach i śladu po nich nie zostaw ało...

Tego roku liczniej niż zwykłe pojawiać się 
zaczęły na różnych punktach Galicji czasopism a 
a  znać w nich pewną staranność i niektóre już  
naw et dość długi czas wytrzymują. P rzem yśl, 
Tarnopol a  za nimi Stanisławów w ystępują

w szeregu ognisk mających swoje organa. O in ­
nych słychać także ze stron najrozmaitszych.

Uważamy tylko za niesłuszne ze strony 
prasy naszej, że tak  mało tym  pismom poświę- 
c ą ą  wagi. Co do nas, sta rać  się będziemy 
na przyszłość ten  brak zapełnić i od czasu do 
czasu podawać będziemy krótkie spraw ozdania 
z ruchu umysłowego na prowincji.

W  tej chwili mamy przed sobą ostatn i nu ­
mer „Świtu" (N r. 18), wychodzącego w Tarnopola. 
Spotykamy w nim kilka dobrych artykułów , z rę­
czną nowellę Sewera pt. „Zm iana pozyeji", a r ty ­
kuł popularno-naukowy porządnie napisany pt. 
„Dziedziczność" i kilka innych, którym  niewiele 
zarzucić można, chyba że niedbałą korektę.

Lecz uderzającą je s t rzeczą, że w całym 
numerze ani słówka o sprawach miejscowych. 
Tarnopol i okolica jakgdyby nie istn iały  wcale. 
Jeśliby ta k  zawsze było, to pojąć nie moglibyśmy 
celu istnienia pisma, nie moglibyśmy zrozumieć 
dla kogo je s t właściwie redagowanem i wyda- 
wanem. Jedyna spraw a miejscowa w tym  num e­
rze poruszona, je s t chyba zaw arta  w ogłoszeniu 
o warunkach prenum eraty.

Oprócz tego wśród wcale dobrych a r ty k u ­
łów znajdujemy rzeczy niemożliwe. I  ta k  np. 
wiersz tłumaczony (sic !) z W ik tora H ugo’a(s ic !) 
podany najwidoczniej z celem nadw erężenia j ę ­
zyka czytelnikowi. W inseratach „D ziennika P o l­
skiego" spotykaliśmy się z mniej kulawym ry t­
mem i więcej doborowym stylem, niż ten k tó ry  
tryska z w iersza :

„Morze p rzedstaw ia P ana, k tórego w sza dola
I wszelkie przeznaczenie zachow uje w  sobie ."

Czytając cały wiersz zdawało się nam , iż 
jedziemy po sławnej drodze do Dublan i że lada 
moment dorożka trzeszcząca we wszystkich za­
wiasach przewróci się do parowu. K onia z rzę­
dem temu, kto ślad jakiegokolwiek ry tm u w tym  
wierszu odszukać zdoła.

Jak b y  jakiem  nieszczęściem artykuł obok się 
zna jdu jący : „Szkice z rzeczywistości i ruchu 
lwowskiego" je s t jakby naumyślnie obok postawio­
ny. M orderstw a dokonane w wierszu na rytm ie, 
tu ta j prześcignięte są w wyrafinowanem pastw ie­
niu się nad logiką. A utor chce widocznie n aśla­
dować naszego niezrównanego humorystę Lam a. 
T ak  widocznie chciało przeznaczenie, bo i p ier­
wsze lite ry  imienia i nazw iska są te  same. Czy 
redakcja żartu je  sobie z czytelników pomieszcza­
jąc  podobnego rodzaju banialuki! N ie przystoi 
to jej, tern bardziej, że w innych działach znać 
staranność i uczciwą pracę.

Niech nasz kolega tarnopolski nie bierze 
tych uwag za złe, bo go zapewnić możemy, iż 
czynione są z życzliwem usposobieniem.

W  końcu jeszcze jedna uw aga do adm ini­
stracji. J a k  można pozwolić, żeby in se ra t pana 
J .  G. z M ikuliniec (k tóry  nawiasem mówiąc je s t 
prawdopodobnie fig u rą , nie godną zw racania 
szczególniejszej uwagi), znajdow ał się w łamach 
uczciwego pisma, in sera t rzucający obelgę na 
Towarzystwo oficjalistów prywatnych, ta k  po­
wszechnie szanowane i tak pożyteczne dla kraju. 
N ie wątpimy, iż to jedynie b rak  uwagi był przy­
czyną wydrukowania tego niefortunnego anonsu.

* * *
O pera nasza zaniedbana nie ma ju ż  siły  

przyciągającej dla naszej publiczności, jednak  
operetka zawsze jeszcze potrafi zapełnić tea tru  
W  ubiegłym tygodniu przedstawiono po ra z  
pierwszy Suppe’go ,F a tin ic ę “. M yzyka tej ope-
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Tetki jest bardzo przyjemna i wesoła, nie jest 
bogata w melodje, jak w innych płodach tegoż 
kompozytora, zawsze jednak dająca się słuchać 
z wielką przyjemnością. Libretto dla naszej pu­
bliczności bardzo sympatyczne, gdyż przeważnie 
przepełnione satyrą na rossyjskie figury, ubawi­
ło też rzeczywiście kilkakrotnie tłumnie zebra­
nych widzów.

N ie da się zaprzeczyć, że dyrekcja staran­
nie wystawiła tę operetkę, gdyż i o nowe deko­
racje bardzo udałe się postarała i o kostjumy sto­
sowne. Chóry szły gładko i harmonijnie, partji 
jednak solowych prócz p. Skalskiej, nie miano kim 
obsadzić, gdyż nie posiada Dyrekcja żadnych sił ope­
retkowych. Pani Zimajer, w roli „Patinicy“ dobrą 
była jako artystka, grająca z humorem sobie 
właściwym, nie może jednak zadowolić pod wzglę­
dem śpiewu, nie posiada bowiem koniecznego 
w operetce warunku, t. j. głosu. Ta sama hi- 
storja i z innymi artystami. Mimo to operetka 
ta  długo zapewne utrzyma się w repertoarze, 
dla przyczyn powyżej wspomnianych.

Wiadomości z  kraju i za świata.
Literatura i nauka.

*** Kraszewski napisał nową dwutomową po­
wieść : „Dwa bogi — dwie drogi11, która pojawić 
się ma w jednem z pism codziennych.

*** Znakomita powieść J .  I . Kraszewskiego 
„Bruhl* ukazała się w przekładzie rosyjskim w oddziel­

nej książce.
*** W  osobnej książce ukazała się w handlu 

księgarskim powieść J .  I. Kraszewskiego, pod tytu­
łem : U Babuni- .

*%, Kazimierz Kraszewski zajął się przekładem 
tragedji Fryderyka Hebbla: „Judyta11.

Rzecz ta  należy do uznanych arcydzieł współ­
czesnej literatury.

*** Nakładem p. Lewentala wyszła z druku 
„Historja Hermana H ettnera literatury angielskiej od 
czasu przywrócenia królestwa, aż do drugiej połowy 
ośmnastego stulecia (1G60 — 1770)“

Przełożyli z niemieckiego podług 3-go wydania 
pp. P io tr Chmielowski i Edward Grabowski.

Dzieło to stanowi piękny przyczynek do powa­
żnych wydań, któremi od pewnego czasu nakładcy 
nasi starają się zadowolnić słuszne wymagania zna­

cznej części czytelników.
Przekład wierny i staranny czyni zaszczyt 

tłómaczom.
Ozdobne wydanie „Pieśni H einego", 

przekładu Aleksandra K raushaara, rozchodzi się 
szybko.

„Blady H enryk“ liczył zawsze wielu wielbicieli 
w naszej czytającej publiczności.

Ja k  wiadomo zbiór, o którym mowa, mieści 
w sobie: Intermezzo, Nową wiosnę i Eomanzero.

Nakład Gebethnera i AVolffa.
*** W  ostatnim numerze „Gazety Sądowej11 

spotykamy poważną rzecz pod tytułem : „O krzy-
woprzysięztwie11, pzzez prof. Stanisława Budziń­
skiego.

**,. W Rydze opuściła druk rozprawa inaugu­
racyjna p. Teresy Ciszkiewiczównej, napisana w celu 
pozyskania stopnia doktora medycyny na wydziale 
lekarskim w Bernie, p. t. „TJeber die Githrung des 
schleimsauren Ammoniaks (o fermentacji śluzanu 
amonjaku).

Prace doświadczalne nad tym przedmiotem 
wykonała autorka w pracowni prof. Neuchigol.

E rnest Renan wydał u Calmanna Levy 
nowe dzieło p. t. „L'eglise chretienne.-

*** Legonve czytał na posiedzeniu akademji 
francuskiej nowe studjum literackie „ lin conseiller 
dramatique11.

*** Dyrektor Ja n  Palisa w Pola i profesor 
P e te rs  w Clinton odkryli po jednym nowym planecie.

Prasa perjodyczna.
Dwutygodnik naukowy, poświęcony arche- 

ologji, historji i lingwistyce, w zeszycie za m. P aź ­
dziernik r. b. zaw iera: I  H istorja i systemat języków 
semickich Renana, wobec najnowszych odkryć 
w piśmie klinowem, przez J .  Radlińskiego, I I  W y­
roby ceramiczne przez T. Ziemięckiego. I I I .  Recenzja 
Wykopalisko Jarocińskie, a mianowicie monety Bo­
lesławów czeskich, opisał W ładysław Jażdżewski, 
przez X. J .  Polkowskiego. IY . Wiadomości.

P. Hovorek, tłómacz „Mazepy- Słowac­
kiego, powieści Kraszewskiego i kilku komedji pol­
skich, zaczął wydawać w Pradze czasopismo mie­
sięczne „Ruch- , w którego pierwszym zeszycie 
zamieścił artykuł o Kraszewskim, pełen wielkich 
pochwał dla naszego pisarza.

W krótce odczyt o uroczystościach krakowskich 
wygłosić ma uczestnik ich p. Tonner, w towarzystwie 
naukowem w Pradze.

*** "W odcinku węgierskiej gazety „Hon“ , 
redagowanej przez Jokaja, wychodzi obecnie prze­
kład węgierski powieści Kraszewskiego .Je rm o ła“, 
tłómaczonej już dawniej na język francuski, nie­
miecki, flamandzki, i na kilka języków słowiań­
skich.

Sztuki piękne.
*** Z Krakowa piszą: Matejko przygotował 

trz y  nowe szkice do trzech wielkich obrazów histo­
rycznych.

W  olbrzymej kompozycji odsieczy wiedeńskiej 
dokoła króla Jana  I I I  wre zamęt bitwy, a mimo 
wielu figur, panuje jasność w szczegółach, wyrazi­
stość postaci, obok charakteru miejscowości, co wszy­
stko tworzy całość organiczną, wśród której uwy­
datnia się głównie bohaterska postać Sobieskiego. 
Toruje on sobie drogę mieczem do namiotu Mustafy. 
"Wir bitwy nie zaciera w skupionym tłumie indywi­
dualności osób. Widać także postacie niewiast na 
obrazie; są to oswobodzone branki z jasyru. W  obło­
kach ukazuje się krzyż legendowy, przyświecający 
wojskom chrześciańskim.

Przedmiotem szkicu do drugiego obrazu Ma­
tejki, jest hołd księcia pruskiego na rynku krako­
wskim. Kompozycja ta  pełna powagi i spokoju, na­
bierze charakteru w fizjognomiach osób, podobnie 
jak  w obrazie Stefana Batorego. Trudniej tu w sa­
mym szkicu szukać tych cech, bo dopiero dokładność 
wykończenia pozwoli wydobyć na jaw piękności a r­
tystyczne. Ale już teraz uderza wielka umiejętność 
ustawienia grup, które jest wzorowem i historycznie 
dokładnem.

Niezwykle wspaniałym jest trzeci szkic do 
obrazu, mającego przedstawiać zjazd króla Zygmunta 
Starego z cesarzem Maksymilianem. Ja k  wiadomo, 
wynikiem tego zjazdu miały być podwójne związki 
małżeńskie między dworem polskim i rakuskim. Cha­
rakterem swym odróżnia się ten szkic od wielu prac 
artysty, który najczęściej twarde i energiczne maluje 
postacie. Matejko zwykle wybiera wielkie drama­
tyczne chwile w historji — nieraz pełne grozy, 
a przedstawiając wybitnych ludzi, którzy główne 
w nich grali role, obleka wprawdzie te postacie 
purpurą, aksamitem i złotem, lecz nie pozbawia 
wyrazu energji. Twarze tych ludzi w większej 
części ogorzałe od słońca, czoła zorane myślami, 
fizjognomie namiętnością nacechowane. Przeciwnie, 
w tym ostatnim obrazie nietylko pełno złota i szkar­
łatów na ludziach, koniach i kolebkach, ale rozlana 
wszędzie miękkość i słodycz, granicząca między pa­
radą dworską, a sielanką. Usposobieniu radosnemu 
ludzi odpowiada jasne, pogodne niebo i wdzięczny 
krajobraz. Bogactwo szat, zaprzągów i przyborów, 
zlewa się, mimo świetności barw, w łagodne tony.

W  dodatku nadmienić jeszcze wypada o nowym 
szkicu Matejki, przedstawiającym Konrada Mazo­
wieckiego, w chwili kiedy tenże j[wchodzi do wieży 
zamku Sieciechowskiego, gdzie więzi Grzymisławę 
i młodego jej syna Bolesława Wstydliwego. P rzy­
chodzi on czy naigrawać się z uwięzionych, których 
głodem zamorzyć zamyśla, czy też chcąc wymódz 
zrzeczenia się tronu. Ponury ten dramat składa się 
z trzech wspomnianych osób.

Znajdujące się obecnie na wystawie w „Kun- 
stlerhausie wiedeńskim płótno Alfreda Kowalskiego 
„Odjazd na łowy* zwróciło na się uwagę prasy nie­
mieckiej.

Ranzoni mieni „Odjazd11 „realnym obrazem ko­
stiumowym- .

Henryk Redlich, znokomity nasz sztycharz, 
który w sztuce swej nie ma dziś współzawodnika, 
otrzymał przed rokiem za sztych matejkowski 
„Kazanie Skargi- krzyż kawalerski legji hono­
rowej.

W  tych dniach zaś ministerjum oświaty i sztuk 
pięknych, dziękując mu raz jeszcze za udział w wy­
stawie paryskiej, obdarzyło artystę wspaniałą wazą 
z porcelany sewrskiej.

Głośny obraz Czachórskiego „Hamlet- — 
jedno z znakomitych płócien wystawy monachijskiej, 
które najzasłużeniej złotym medalem odznaczone zo­
stało —  przybył do Warszawy.

Pomieszczone ono zostanie w salonie sztuk pię­
knych Ungra, otworzyć się mającym za dni kilka­
naście.

P . Unger prócz kompletnego zbioru obrazów 
Gottlieba, umieści też między innemi na sztalugach 
swego salonu : szkice Brandta, Kowalskiego i płótna, 
Ajdukiewicza.

Gabriel Max, twórca znanej nam dobrze 
„Głowy Chrystusa- (na chuście Weroniki), pracuje 
nad nowym obrazem w tym samym rodzaju...

Max przedstawić zamierza „Chrystusa na. 
krzyżu*, który bliżej widziany unosi się w nie­
biosa...

Do „Kiinstlerhausu11 wiedeńskiego przy­
były płótna Szernera i Małeckiego.

Teatr.
Konkurs dramatyczny poznański został' 

w dniu 1-ym b. m. zamknięty.
Nadesłano nań następujące komedje: „Łowy na 

wiano- (4 akt. wierszem) —- „Szkodliwe chwasty11 
(5 akt. w ier.)— „Hrabia Pafnucy11 (4 akt. wiersz.)—  
„Ojcowizna11 (3 akt prozą) —  „Genjalni ludzie11 (4  
akt. prozą) —  „Zycie nad stan11 (3 akt. pr.)— „Zu­
bożali11 (4 akt. pr.)— „Do czasu11 (3 akt. prozą).

Komitet sędziów wkrótce przystąpi do ocenienia 
wymienionych tu utworów.

*** Ja n  Aleksander hr. Fredro wykończył no­
wą krotochwilę p. t. Próba przedstawienia amator­
skiego11

Mówią, iż rzecz to pełna humoru i ruchu, który  
tyle sympatyczny autor tak celnie roztoczyć potrafił 
w „Posażnej jedynaczce11.

Stanisław Dobrzański napisał trzyaktową, 
komedję p. t. „Żołnierz królowej M adagaskaru11.

*** P . D. Zgliński napisał jedno-aktową frasz­
kę dramatyczną p. t. Niezręczny.11

*** Wkrótce przybyć ma do W arszawy pani 
Olga Sabińska, śpiewaczka (contr-alto), znana z wy­
stępów na scenach zagranicznych pod nazwiskiem 
„Olgi Olgini.-

Pani S. poch odzi z Kamieńca Podolskiego.
*** Sezon Poznańskiego teatru polskiego roz­

poczyna się dnia 28 b. m. nową komedją Bałuckiega 
„Krewniaki11.

*** Nilsson wystąpi w Madrynie dwanaście razy 
podczas uroczystości weselnych króla Alfonsa: otrzy­
ma ona za to 90,000 franków.

*** W Berlinie Adelina P atti wraz z Nicoli- 
nim rozpoczną z dniem 1 listopada w operze cesar­
skiej szereg występów gościnnych.

:!.*t Berlińska władza policyjna wzbroniła przed­
stawienia komedji Laubego „Prinz Friedrich.11

Opera amerykańska.
Dzień 25 września 1879 roku pozostanie dla 

sztuki amerykańskiej pamiętny na zawsze.
W  dniu tym w nowojorskiej „Academy of Mu­

sic11 odbyło się pierwsze przedstawienie pierwszej 
opery napisanej na ziemi amerykańskiej.

Tytuł tej opery „Sleepy Hollow,11 a autorem 
jej jest naturalizowany w ojczyźnie Franklina Czech 
Maks Maretzek.

Libreto opery osnute jest na tle stosunków 
amerykańskich.

Niewiadomo jeszcze, jak się podobała słuchaczom 
ta  pierwsza „Orginal american opera!11
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Szkoły.
*** Na zebraniu profesorów warsz. uniwersy­

tetu  prof. Babczyński wybrany został na dziekana 
wydziału- matematyczno • fizycznego na miejsce prof. 
Jurkiewicza, który porzucił swe obowiązki; na tern 
samem posiedzeniu prof. Tyrchowski i Kryszka, któ­
rzy wysłużyli 25 lat, zaproszeni zostali na dalsze 
pięciolecie.

*** W  tych dniach wyszedł z druku „Rocznik 
zbiorowy prac naukowych na rok 1879“.

Treść „Rocznika41 stanowią rozprawy pisane 
przez studentów Warszawskiego uniwersytetu.

Są one następujące:
1) „O wiecach w Polsce w X I, X II  i X II I  

•wieku11 przez Romana Nowakowskiego.
2) „O sądach grodzkich w ziemi łęczyckiej 

przez Józefa Tomala.
3) „Fundusz Lerneta, fragment z dziejów 

szkolnictwa”, skreślił Henryk Merczyng.
4) „Rozwój rolnictwa i przemysłu“, przyczynek 

dn stanu ekonomicznego Królestwa Polskiego przez 
H enryka Konitza.

5) „O zmianach, jakim ulegają mięśnie prążko­
wane po wycięciu, zmiażdżeniu i t. p. uszkodzeniach 
pewnej części odpowiedniego nerwu ruchowego”, przez 
H enryka Pacanowskiego.

6) „Symonides z Ceosu, poeta g re c k is tu d ju m  
historyczno-biograficzne przez Romualda Stępowskiego.

7) „Dowód na wzór Cayley’a, służący do 
obliczenia różnych wyrazów wyznacznika symetry­
cznego przez J .  Stodółkiewicza.

8 )„Rozwój praw pisanego i drukowanego słowa 
w zachodniej Europie (Francji, Niemczech i Anglji), 
szkic historyczny“, przez Jakoba Lewi.

Książkę ozdabiają cztery tablice litografowane, 
dodane do rozprawy p. Henryka Pacanowskiego.

Po karcie tytułowej znajdujemy objaśnienia, iż 
książkę tę młodzież uniwersytetu ofiaruje „Józefowi 
Ignacemu Kraszewskiemu w dowód czci i uznania 
dla jego półwiekowej pracy na polu piśmiennictwa”.

Wiadomości społeczne i ekonomiczne.
W  Wiedniu odbył się kongres rolniczy, 

do którego, jak wiadomo, dało inicjatywę galicyjskie 
Towarzystwo rolnicze. Zgromadzeniu przewodniczył 
hr. Attems; zastęp cą  przew od niczącego  był książę  
Sapieha. Obecnych było 40 reprezentantów rozma­
itych towarzystw rolniczych.

*** W  Berlinie założono anti semicką ligę, 
mającą na celu zwalczanie wpływu izraelitów.

*** Agitacja anti-dzierżawcza w Irlandji z ka­
żdym dniem szersze przybiera rozmiary. W  tych 
dniach 500 dzierżawców markiza Higo i earla 
Lucana odbyli  ̂ w Ballinvay, niedaleko W estport, 
meeting, na którym zobowiązali się nie płacić czyn­
szu dzierżawnego do czasu jego obniżenia. Również 
postanowione nie brać dzierżawy dóbr, z których po­
przedni dzierżawcy wskutek nieuiszczenia czynszu 
zostali eksmitowani, a każdego, ktoby się temu sprze­
ciwiał, uważać za nieprzyjaciela ludu.

*** Kongres stowarzyszeń robotniczych w No­
rymberdze powziął następujące rezolucje: 1) obo­
wiązkowe zaprowadzenie statystyki pracy; 2) utwo­
rzenie kas ubezpieczających składki; 3) zakładanie 
kas pomocy dla robotników będących w podróży lub 
bez zajęcia.

*** Ze sprawozdania złożonego w izbie depu­
towanych przez ministra Tiszę o stanie obecnym 
Szegedynu okazuje się, iż do ministerstwa spraw we­
wnętrznych nadesłano składek ogółem 2,622,700 
guldenów. Z  sumy tej wydano na kupno odzieży 
i  żywności tylko 244,000 guldenów. Pozostaje 
w zapasie 2,387,579 guldenów.

*** Rząd francuski przygotowuje projekt usta- 
wy, mającej położyć tamę zbyt łatwej możności za­
kładania stowarzyszeń akcyjnych.

**» W illa Lamartina, położona w avenue Tro- 
cadero, którą miasto Paryż ofiarowało poecie doży­
wotnie, sprzedaną została na licytacji za 478,000 
franków.

*** Pochód niebieskich bluz.
Oryginalna scena odegrała się dnia 15 b. m. 

w  kanclerstwie skarbu w "Washingtonie.
Za. otwarciem drzwi gmachu, hufiec pięciu­

set ludzi, po większej części jaskrawo ubranych, 
z doboszami i piszczałkami na przedzie, Wstąpił ha­
łaśliwie do wnętrza i udał się prosto do kanclerza 
skarbu tamtejszego Gilfillan.

Byli to robotnicy przyjęci przez dawniejszy 
„Board of Public "Works44, którzy swoje należytości 
wywalczyć musieli procesem.

Sąd przyznał im sumę 20,000 dolarów.
Przy odbiorze pieniędzy pokazało się, iż mało 

który z robotników umie zapisać swe nazwisko.
Wielkiej liczbie z nich towarzyszyły niewieście 

połowice, które natychmiast garnęły do siebie monetę, 
obawiając się, aby jej małżonkowie nie zdeponowali 
w szynkowniach.

Przy wyjściu z urzędu każdy robotnik musiał 
włożyć pewną sumkę do puszki, którą przygotował 
ich adwokat, celem uzbierania sobie nagrody za 
szczęśliwie poprowadzony proces.

*** Epidemja pojedynków.
Dzienniki paryskie donoszą:
Epidemja pojedynków z motywów politycznych 

szerzy się tu ciągle z wzrastającą werwą.
W  tych dniach znowu na granicy hiszpańskiej 

bił się hrabia Sombreuil z hrabią Barante, przyezem 
ostatni otrzymał pchnięcie w ramię.

Jednocześnie zaś na granicy belgijskiej p. Di- 
steron, urzędnik rady stanu, dostał pchnięcie szpadą 
w szyję w pojedynku z radcą jeneralnym departa­
mentu du Nord, panem Alain Chartier.

Wynalazki i odkrycia.
■j.** Doświadczenia czynione w Londynie, wy­

kazały że brzmienie głosu ludzkiego z trybuny, ambony 
itd. znakomicie wzmocnić można przez umieszczenie 
w różny punktach sali lub kościoła blach stalowych, 
lekko nagiętych.

Podobneż blaszki zawieszone dokoła fortepianu 
nadają mu ton o wiele silniejszy i przyjemniejszy.

*** Magazyny oziębiania. Ogromny budynek 
sześciopiętrowy w Bostonie należący do Towarzystwa 
chemicznego oziębiania, zawiązanego w stanie M as­
sachusetts, został zaopatrzony w maszynerję służącą 
do chłodzenia powietrza i rozdzielania oziębionego 
po salach przeznaczonych na przechowywanie mate- 
rjałów pokarmowych. Jako czynnik chemiczny do ozię­
biania służy amoniak, używany również przy robieniu 
lodu w Stanach południowych. Urządzenie owych 
wielce ciekawych magazynów tak opisuje „Przyroda 
i Przemysł. “

Po najmożliwszem zabezpieczeniu budynku od 
zmian atmosferycznych zewnętrznych, powietrze wy­
ciągane jest z niego przy pomocy potężnych pomp 
szących, oczyszczane, przesyłane do przyrządów ozię­
biających, a następnie napowrót do izb budynku. 
Tym sposobem ulega ono ciągłej odnowie, staje się 
czystem, zimnem i suchem. Wspomniony budynek 
przedstawia 94,000 stóp sześciennych objętości, z cze­
go 80,000 stóp mieści w sobie 10,000 skrzynek 
masła, 300 beczek wołowiny, 650 skrzynek wieprzo­
winy; 3,500 tuzinów jaj, 7,800 funtów suszonych 
jabłek i około 50 centnarów sera. —  Produkta te są 
najrozmaitszego pochodzenia i stanowią własność ró­
żnych kupców.

Podobne refrygeratory zakładają już w wielu 
głównych ogniskach handlowych, zkąd całe pociągi 
wagonów w podobnyź sposób oziębianych dowozić bę­
dą materjały pokarmowe do również oziębianych 
parowców.

Oświetlenie wodospadu Niagary elektry­
cznością nie przestaje ściągać licznych podróżnych. 
G ra kolorów wywołana tem oświetleniem czyni uro­
czy efekt. Z tarasu Prospect-parku spadające bałwany 
robią wrażenie lawy purpurowej, błyszczącej tysiącem 
odcieni barw. Efekt ten magiczny da się porównać 
tylko z fosforescencją oceanu przed burzą nocną.

Podróże.
*** W  tych dniach gościł w Warszawie oficer 

marynarki p. Prosiński, który odbywał kilkuletnią 
wyprawę naukową na okręcie „W sadnik44.

Jak  wiadomo „W sadnik“ okrążył szczęśliwie 
świat cały!

Z podróży tej p. Prosiński przywiózł zbiór 
fotografij —  jedyny w swoim rodzaju, z którego po­
znać można wybornie życie publiczne i domowe lu­
dów wschodnich.

Fotografje przedstawiają nietylko krajobrazy 
i typy, ale sceny z życia, obrzędów i igrzyska ludów.

Indje, Chiny, głównie zaś Japonja są tu na j­
dokładniej schwytane.

Fotografje niezwykle wyraziste zdjęte były przez 
Anglików, podnieśli je bardziej jeszcze misternem 
kolorowaniem japońscy artyści.

Słyszeliśmy, iż cały zbiór (1,000 kartonów), 
wartościowy tak pod względem naukowym jak  i a r ty ­
stycznym, wystawiony będzie w salonie sztuk p ię­
knych U ngra.

*** Do portu Hammertest zawinęła szczęśliwie 
holenderska wyprawa polarna pod dowództwem k a ­
pitana "Willem Barensa; dotarła ona była aż do 
odkrytego przez W eyprechta i Payera kraju F ran ­
ciszka Józefa.

Handel i przemysł.
*** W  Berlinie, w kwietniu roku przyszłego 

odbędzie się wystawa rybacka; z wystawą połączone 
zostanie otwarcie nowego muzeum gospodarskiego, 
w którego salach ma być pomieszczona wystawa. 
Następne działy będą reprezentowane na w ystaw ie: 
1) zwierzęta wodne; 2) rybołówstwo; 3) sztuczna ho­
dowla zwierząt wodnych; 4) przyrządy do przecho­
wywania i przesyłki zwierząt wodnych; 5) przyrządy 
do wyrabiania produktów rybołówstwa; 6) modele 
domków, kostjumów rybackich i t. p.; 7) badanie wód 
pod względem stanu rybnego; 8) historja rybołówstwa;
9) literatura i statystyka rybołówstwa.

Ceny żelaza w Middlesbrough ciągle idą 
w górę. W iara w poprawę interesów zyskuje coraz 
większe podstawy. Zażądania żelaza niemal się potroiły.

*** W edług Journal offlciel, w ciągu dziewięciu 
miesięcy b. r. importowano do Francji towarów za 
sumę 3,402,056.000 franków, a z kraju wywieziono 
za 2,277,080.030 franków.

Komunikacjo.

Zjawiska przyrody.
%** Z  W ęgier. Dnia 10. b. m. o godz. 4  

min. 28 dały się czuć w Orsowie silne wstrząśnienia 
podziemne, które postępowały falą i którym towa­
rzyszył osobliwszy łoskot. Zjawisko można było ob­
serwować bardzo dobrze na pierwszem piętrze, silnie 
zbudowanego budynku, w którym się znajduje stacya 
telegraficzna. Ig ły  magnesowe objawiały charakte­
rystyczne drżenie, a słup rtęciowy w barometrze wi­
brował dziwnie na swej powierzchni, co trwało IG 
do 12 sekund. Tak długo trwało też trzęsienie, 
które się posuwało falą ze wschodu na zachód. Około 
tegoż czasu jeszcze silniejsze trzęsienie nawiedziło 
okolice miejscowości Moldowa, Drenkowa, Baziasz i 
Karlsdorf. Tegoż dnia pomiędzy godz. 8 a 9 pono­
wiły się w Orsowie trzęsienia, postępujące znowu falą 
ze wschodu na zachód. I  te trzęsienia doszły w Mol* 
dowie i Drenkowie, do takiej siły, że pozawalały się 
tam kominy i sufity, popękały mury, a przerażeni 
mieszkańcy uciekli z domów i całą noc przepędzili 
pod gołem niebem. Nad ranem dnia 11. b. m. o go­
dzinie 3 minut 39, jeszcze raz dało się czuć w Orsowie 
gwałtowne wstrząśnienie, albo raczej uderzenie pod­
ziemne, po którem przez 30 sekund drżała ziemia 
falowato. Temu ostatniemu trzęsieniu towarzyszyły 
oryginalne trzaskania i pryskania, jakie wydają ma­
chiny parowe będące w ruchu. Drżenia igły magne­
tycznej i wibracja słupa rtęciowego w barometrze były 
jeszcze wyraźniejsze, niż podczas poprzedniego trzę­
sienia. I  to trzęsienie rozciągało się aż na Drenkowę, 
Moldowę, Karlsdorf, Węgierskie Biało Kościoły i t. «L 
W  ciągu 12 godzin naliczono przeszło 20 wyraźnych 
wstrząśnień, z których cztery były bardzo gwałtowne.

*** Dnia 15. listopada otwarty zostanie w Po­
znaniu dworzec centralny.

*** Wkrótce budowaną być ma drugorzędna 
kolej z Bydgoszczy do Rogoźna.

*** Dokonano ułożenia drutu telegraficznego 
z Baku (zachodnia strona morza Kaspijskiego) do 
Krasnowodzka (wschodnia strona morza Kaspijskiego); 
telegraf funkcjonuje regularnie.

Tunel św. Gotarda ukończony będzie około 
lutego 1880. Obecnie zajętych tam jest dziennie 2.600 
robotników. Z  początkiem ubiegłego miesiąca wy­
datki sięgały cyfry 42 miljonów.
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W  Biało-Kościołach zarysowało się wiele budynków, 
popękało m nóstwo szyb, zegary  stanęły, obrazy po­
spadały ze ścian, a sprzęty w pokojach zostały prze­
sunięte. "Wiele kominów spadając, przebiło dachy, 
a  naw et powały tak , że rumowisko dostało się do 
mieszkań. Z  ostatniem trzęsieniem , które było naj­

silniejsze, k ilka domów całkiem się zawaliło. M ie­
szkańcy wszędzie noc całą biwakowali w polu, obawiając 
się powrócić do w strząśniętych z grun tu  domów. B u­
dynki szkolne, mianowicie gmach gim nazjalny w Biało- 
Kościołach mocno ucierpiały, musiano je  więc czasowo 
zam knąć. P rzed  trzęsieniam i panow ał sJn y  w iatr, 
k tóry  sprow adził deszcz. —  W  D renkow ie uszkodzone 
zostały wszystkie budynki Tow arzystw a ż e g ^ g i na 
Dunaju. N aw et przchodnie na ulicach czuli tam  
chwianie się ziemi pod nogami. "Wszystkie zresztą 
doniesienia zgadzają się w tern, że najsilniejsze było 
trzęsienie ostatnie w sobotę. — Z  dalszych doniesień 
okazuje się, że trzęsienie rozciągało się nietylko na 
w iększą część "Węgier, ale także na Siedmiogród, 
Mołdawię i "Wołoszczyznę, a naw et na Besarabię. N a­
leżało więc niew ątpliw ie do największych w tern stuleciu.

Waily V^ews pomieszcza telegram  z M a d ry tu : 
„O rkan z ulewnym deszczem spowodował powodzie 
prow incyj: Andaluzji, M icante, M urcja i M alagi. 
"W dolinie, ciągnącej się wzdłuż gór M urcias nad 
brzegiem  Sigury, woda wciskająca się do niższych 
części zabudowań w yw ołała powszechny popłoch. E zeka 
ta  i jej przypływ y zniszczyły k ilka wsi, linję drogi 
żelaznej O rilinela-Lorca-M urcia. W iele znacznych 
wsi i stacyj kolejowych stało przez dwa dni pod wodą. 
Z  M urcia donosi gubernator, iż s tra ta  w ludziach 
przenosi liczbę 300 . Szkody powstałe w do­
linie mającej olo lo  124 mil, nie dadzą się naw et 
w przybliżeniu ocenić. Telegraficzne połączenie M a­
dry tu  z M urcią, K artag in ą  i A licantem  jeszcze ciągle 
szwankuje. Kom unikacja kolejna w strzym ana...

E E A ,
W tych dniach skończyła swe dni w Paryżu jedna z tych 

ko yfejek zmysłowego szału w  „nowym Babiłonie“ z doby Ce­
sarstw a, które z niem wyrosły i... upadły.

Niegdyś spotykano Leę codziennie w  lasku bulońskim 
w powozie, jasno-blękitną materją wybitym, w jasno-błękitnej 
sukni, takimże kapeluszu i rękawiczkach — wyglądała, jak 
m odra toń oceanu — rozkoszy...

W ostatnich dniach pokazywała się co wieczór w  małej 
kawiarni przy bulwarze Clichy, gdzie miała swój ulubiony ab­
synt ; piła go m nóstwo — złorzecząc rzeczypospolitej!

Nie była to zwyczajna awanturnica; zostawiła nawet 
■swe pamiętniki dostępne jednakże tylko jej „przyjaciołom" ; 
pierwsza stronica nosi znane godło : „wszystko poznać, znaczy, 
wszystko przebaczyć".

Lca była najmłodszą z trzech sióstr, które wychowały 
się w największej nędzy i niedostatku ; nie zawahały się jednak 
użyć wszelkrch dróg i środków , ażeby zhołdować sobie fortunę

Najstarsza wśliznęła się do domu bogatego właściciela 
dóbr, który ożenił się z nią potem ; druga znalazła to, czego 
szukała, w osobie sędziwego dygnitarza wojskowego, który 
niebawem po wziętym z nią ślubie um arł, zapisując jej rentę 
roczną 100.000 fr.; trzecia Lea, poszła za skłonnością serca; 
w  podróży poznała ona romantycznego Niemca i nakłoniła go 
do rozwodu z żoną, k tó rą  porzucił wraz z dwojgiem dzieci 
na  pastwę nędzy,

Udała się z nim do Paryża, poślubiła go i poczęła — 
nudzić się...

Romans ‘kończył się —  ambicja wzrosła.
Niemiec był dzielnym mechanikiem i został niebawem 

głównym  ajentem pewnego dostawcy materjałów dla armji — 
to  nie zadawalnialo Lei.

Biegała ona od ministra do ministra, płaciła gdzie mogła, 
wysilała się na układne słowa, milczała, gdzie tego było po­
trzeba; dosyć, że mąż jej został dyrektorem cesarskiej fanryki 
broni w jedne ni z miast prowincjonalnych.

Przez pewien czas wystarczało to jej próżności; przyj­
mowała miejscowych dygnitarzy, rozdzielała laski, protegowała, 
intrygow ała, podnosiła i strącała...

Ale czyż taka kobieta może zaaklimatyzować się na 
prowincji ?

Miała dopiero la t 30 . jeszcze zawsze olśniewająco piękna, 
gdy pewnego dnia cisnęła o ziemię tom Balzaca, który trzy­

mała w rękach, obejrzała się raz jeszcze na siebie i pobiegła 
do pracowni męża, aby mu powiedzieć, że sytą jest małżeństwa 
i że punkt ciężkości jej życia jest w Paryżu — że potrzebuje 
życia na wielkim swiecie...

I tak pociągnęła ku Paryżowi.
Pierwszym, króry jej ułatwił stosunki w stolicy był 

znany książę B. .
„Podobał mijsię* — mówi pamiętnik — „ponieważ był 

wolnym od wszelkiej przesady, która śmiesznym robi człowieka ; 
nie chełpił się uczonością, nie plótł frazesów, nie wzruszał sen­
tymentalizmem, nie czuł skruchy : „la vie et 1’esprit pur et simple".

Miał oryginalne pomysły i umiał sobie zarówno, jak 
przyjaciołom, uprzyjemniać życie, jak tylko można.

Pamiętam jeszcze wesoły obiad który wydał dla swoich 
przyjaciół.

„Na końcu jego wniesiono olbrzymi półmisek ; po wielu 
uciesznych przygotowaniach podniesiono do góry pokrywę i pod 
osłoną zielonych liści — leżałam ja...

„W  rok potem odwiedził mię mój mąż.
„Szkoda! za głupi był, aby zażądać praw małżonka i 

zabrać mię ze sobą choćby przemocą.
Od tej chwili nienawidziłam go,..
„Nie rozumiał kobiety, którą posiadał; byłabym inaczej 

z nim nie zerwała.
„Nie widziałam go nigdy więcej, gdy wojna wybuchła, 

musiał wraz z innymi Prusakami uchodzić z Francji.
„Nie był to człowiek dla mnie".
Tyle z nieznanych „pamiętników" Lei...
W dniu pogrzebu znalazło się kilku jej starych przyjaciół 

w  szpitalu.
Urządzenie jej izby było tu bardzo skromne, ą  jednak 

znać w niem było kokieterję.
Gzyms kominka zdobiły prawdziwe fajansy; nad łóżkiem 

wisiał portret księcia B. z jego wszystkiemi orderami.
Na stoliku obok ł'.żka leżały otwarte „Wyznania" Roussa 

z uwagą, dopisaną jej ręką.
L ea miała trochę więcej duszy od innych
Była rozumniejszą od nich i o tyle — gorszą; znała 

siebie i tem srożej zgrzeszyła.
Zdawało jej się, że zna życie, a znała tylko występek, 

któremu dw orow ała; była solistką rozpusty.
Ale historja jej pozostanie ciekawym przyczynkiem do 

owej wielkiej księgi cywilizacyjnego dorobku cesarstwa którego 
ostatnią kartą był — Sedan...

W O J N A  W  PO ŁU D N IO W EJ AM ERY CE.
(Według listu Ignacego Domejki, rektora akademji chilijskiej).

„Jesteśmy tu  w  wojnie z Peruwią i Boliwią, a tylko 
w  zawieszeniu nieprzyjaznych stosunków z Argentynami.

Wojna szczególna, niepodobna do naszych, choć opa­
trzona w  europejską morderczą broń, bo na pustyni i po za 
skalistemi brzegami na morzu.

Kraje te młode były zamożne, szczęśliwe, w olne; ale 
patrząc na to, co się dzieje, rzekłbyś, że młode państwa po­
trzebują, szukają od czasu do czasu wojny, bardziej niż pokoju; 
nudzi je ciche, jednostajne powodzenie.

Pobudzony rząd chilijski od swoich sąsiadów do. nie­
przyjacielskich kroków , mógłby może z początku wstrzymać 
się od nich, szukając zgody, bo chodziło o saletrzatle kopalnie, 
położone o przeszło trzysta mil ztąd, na pograniczu chilijskiej 
pustyni Atacam z boliwijską tejże natury, a krdj był zadłużony-, 
nieprzygotowany do wojny zaczepnej, ale jakaś moc niezbadana 
popchnęła Chilijczyków do niej.

Mają oni flotę silniejszą od peruwiańskiej i dwa wielkie 
parowce pancerne, wiele mniejszych wojćnnych, działa trzy- 
stofuntowe, dobrych oficerów i żołnierzy morskich, ale niepo­
dobna opanować, zabezpieczyć, blokować długie na kilkaset 
mil brzegi Peruwji i Boliwji i kiedy chilijska eskadra posuwa 
się na północ, z tylu jej na południu pojedyńcze okręty per 
ruwiańskie szkodzą i opatrują w żywnóść swoje portowe miąsta.

Dnia 21. maja, kiedy cała flota chilijska zajęta była 
blokowaniem Całlao, dwa wielkie okręty pancerne peruwiańskie 
„Huascar" i „la Independencia", jeden o 1.200 tomiach z że­
lazną wieżą opatrzoną z wierzchu i po bokach grubym na 4 1/., 
cala pancerzem i 300 funtowemi działami, drugi większy o 2.520 
tonnach z grubszym jeszcze pancerzem i silniejszą artylerjtj, 
uderzyły na dwa drewniane chilijskie statki w  porcie fquique; 
z tych jeden „Esmeralda", stary, z 60-funtowemi działami, które 
nie mogły dziurawić owych pancerzy, zaledwie 2 do 3 mil na 
godzinę ; robiący drugi „Cowadonga" mniejszy, ale chyży, wzięty 
lat temu kilka na Hiszpanach (noszący imię cudownego obrazu 
M. Boskiej w  Cowadonga) miał patę dział o 150 funtach.

Za tym ostatnim popędził zaraz większy pancernik „In­
dependenta"; „Huascar" zaś stanął do boju z „Esmeraldą.

Ale jakiż to bój 1
Z jednej strony zamknięty pancernik, pochowani jak  

w  trojańskim koniu ludzie, wieża miotająca trzystoluntowemi 
kulami od 8ej do 12ej; z drugiej na owej drewnianej odkrytej, 
fregacie trzystu młodych żołnierzy, walczących w ustawicznym 
ogniu przez cztery godziny, chociaż ich kule zaledwo docho­
dziły do „Huascara" i ślizgały się jak piłki po jego pancerzu.

Daremnie „Huascar" wywiesza chorągiew, aby się pod­
dali, a widząc „Esmeraldą" uchodzącą, już prawie dogorywającą, 
uderza w nią sw oją potężną ostrogą; w  tej chwili młody jej, 
dowódca woła ua sw oich: „za mną bracia"! i rzuca się sam, 
bo inni nie pospieszyli na pokład żelazny „Huascara", gdzie 
śmierć chwalebną znajduje.

Odskoczył „Huascar", a widząc, że ogień „Esm eraldy’ 
nie ustaw.d, uderza powtórnie swojem ościeniem w drewniany, 
nieopancerzony okręt.

Za tem powtórnem uderzeniem zdołał wskoczyć na zam­
knięty pancernik waleczny oficer Serrano z dziesięciu ochotni­
kami, wyzywając nieprzyjaciela; wszyscy zginęli.

Odleciał w tył „Huascar", jakby przestraszony heroizmem 
chilijskim ; ale po chwili rzuca się po raz trzeci swojem oście­
niem na tonącą fregatę, na której już zaledwo 40 ludzi zostawało 
przy życiu, rozbija ją  i zatapia.

Cóż się dzieje w  tej chwili z „Covadonga", którą fuż 
miał w  swych szponach olbrzymi pancernik „Independencja" ?  
oto ów  pancernik uderza o podwodne skały i rozbija się. 
„Covadonga" uchodzi; Peruwja traci z całej floty najlepszy, 
najmocniejszy okręt.

O to masz jeden epizod z tej nieszczęsnej wojny, która- 
rujnuje trzy republiki, a zasiewa zemstę i nienawiść na przyszłość. 

Tymczasem wojska lądowe oddzielone od siebie stumi­
low ą, bezdenną pustynią, gotują się do boju ; 14 tysięcy Chi­
lijczyków w Autotagasta (24° szer. geogr.), drugie tyle, a zapewne 
więcej Ptruw iańców  i Boliwiańców w Iquique i Tacna (18° — 20° 
szer. geogr.) mustrują się z dobrą bronią.

Trudno przewidzieć, kto się pierwszy poruszy, bo nie 
łatw a sprawa prowadzić wojnę na pustyni, na której niema- 
pragnienia gdzie ugasić, ni obmyć ran. a cóż dopiero konia napoić ?

Straciłby tu najlepszy taktykę, Moltke nawet, niepo- 
radziłby Napoleon.

ż  tem wszystkiem godne jeat podziwienia, co się tm 
dzieje z powodu wojny.

Poświęcenie, czynność, ruch we wszystkich stanach.
Kraj, który w  czasie pokoju mało co więcej nad tysiąc 

Żołnierza liczył, ma teraz porządne wojsko, broń wyborną, 
liczną artylerją w portącli i połową, ambulanse, okręty.

Ludzie spokojni, eo tylko na sejmikach niekiedy roz­
grzewali się, a zajęci byli rolą, przemysłem, kopalniami, dziś 
w  mundurach, przy szabli, z karabinam i; ustały partje, złago­
dniała prasa, nawet na błędy administracyjne i słabość, czy 
nieudolność władz z pobłażaniem patrzy.

Wiele, wiele moglibyśmy z tego nauczyć się.
Kiedy się pomyśli, ze kraj ten, co mało więcej liczył 

ludności przed 40 laty od naszej dawnej gubernji wileńskiej ze 
Żmudzią, a zapewne mniej ma od niej sposobnego do rolnictwa 
gruntu, posiada dziś wielką eskadrę, wojsko, izby prawodawcze,, 
poselstwa przy dworach, ogrom kościołów i pałaców nowych, 
i t. d., a to wszystko z woli Bożej, przy wierze, umiarko­
waniu, porządku, z samorządem i wolnością rozumu, to się 
wiele od niego nauczyć można, choć ludzie też same słabości 
mają co my i Francuzi, a niemniej są butni i zarozumiali"....
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